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PISMO TYGODNIOWE. SPOŁECZNO-LITERACKIE,
POD REDAKCYĄ

Jana Jeleńskiego.

1
0 dziełach nadsyłanych de rcdakcyi 
zamieszczają się recenzye. Rękopisma 
nadsyłane nie zwracają się. Owłosie­
nia przyjmuję: lledakcyai „ Warszaw­
skie biuro ogłoszeń* (Wierzbowa N. 8) 
po cenie 10 kop. za wiersz lub za je­
go miejsce. Reklamy po 20 kop. Na­

desłane po 50 kop. wiersz.

Adres Redakcyi — Warszawa — 
Nowy-Śwlat Nr. 4.

„PODSKARBIOWIE NARODU.“
(OBRśZKI I TYPY.)

Szteirxpełes3r-
(Dalszy ciąg).

— W takiem społeczeństwie, moi panowie, — mówił da­
lej p. Hugon, gdzie ospałość i lenistwo a brak wszelkiej prze­
dsiębiorczości, są znamienną cecha j ednostek zamożniej szych, 
rubel przynosi setki rocznie, jeżeli się obracać nim umie tak, 
jak my. Wszak w tym kraju budzący się dopiero przemysł 
i handel są w niemieckich i w naszych tylko rękach—nieli­
czne fabryki są obsadzone także głównie niemcami. I wy 
Mnie pytacie, czy interes się uda? Wszakże przysłowie twier­
dzi, że w społeczeństwie ślepych jednooki jest królem a my 
przecie po parze i to dobrych oczu posiadamy. Zresztą, 
Proszę przyjechać tylko — na miejscu łatwiej wam będzie 
rozejrzeć się w stosunkach... przekonacie się samil

I długo jeszcze pan Hugon Szteinpełes mówił w tym 
sensie do bankierów berlińskich, to krytukując, to ośmie­
szając nieporadność polaków ; przytaczał nazwiska z ni­
czego powstających już znacznych fortun izraelskich, siebie 
samego wreszcie — „obywatel“ ten i „patryotnik“ postawił 
im za przykład.

— Za lat dziesięć, i ja i dzieci moje mieć będziemy 
miliony; schylić się tylko po nie trzeba, tak łatwo oskuby- 
wać mieszkańców tamtejszych, bądź podstępem, bądź po­
chlebstwem tylko...

Gdy, w tydzień potem, szanowna czwórka zjechała do 
Warszawy, przyjął ją na dworcu kolejowym p. Hugon, 
Wraz z słynnym ówczesnym bankierem, Sylwianem, a po 
kilku już dniach zawiązało się, głośne w swoim czasie, 
konsorcyum kolejowe, tuż pod bokiem naszych bogatych 
Panów kapitalistów... Gdyby też Szteinpełesowi było cho­
dziło wyłącznie o zdziwienie ogółu, już z tego zadania 
byłby się był wywiązał znakomicie;—trudno bowiem opisać 
prażenie, jakie wywołało samo ogłoszenie nazwisk człon­
ów sławetnej, pierwszej tak nazwanej „rady zarzą­
dzającej:1 Niemniej przecież, nikt z naszych posiadaczy 
Mamony nie zaoponował przeciw temu pomysłowi, nikt nie 
zawołał: złóżmy kapitały a nie dajmy wozić się ani wyzys­
kiwać idemcom-i żydom !

Jak później różne fabryki, cukrownie, kopalnie, mimo 
Naszego „oburzania się“, żydzi na spółkę z niemcami objęli, 
Tak i podówazas, oburzeniem niby, lecz tylko oburzeniem, 
czyli, mówiąc wyraźniej, kiwaniem palcem w bucie, przyjęto 
Wiadomość o sztuczce p. Hugona Szteinpełesa. Zresztą, 
W onej pierwszej „radzie“ kolejowej byli wszak „tuziemcy“, 
loż sam pan Hugon objął w niej przewodnictwo, dodając 
We dwóch dygnitarzy, w osobach własnych synków : 
"inożysława i Ludwika — do pomocy; ukoronował zaś pan 
**«gon piękne swe dzieło, powołując do tejże rady i wspo- 
Mnionego już wyżej Syłwiana, bandytę finansowego szero- 
**ego pokroju. I on zasiadł na krześle „członka rady“, on, mó- 
У*?с krótko, oszust, który urządziwszy ongi wystawę i lote- 

kosztowności, nie wahał się stronom interesowanym wy­

ważać z naszyjników, pierścieni, pasów, guzików it. p. pra­
wdziwych kamieni, a wstawiać szkieł zabarwionych, — fry- 
marczyć wszystkiem, czem się dało, począwszy od pań ów­
czesnego półświatka, a kończąc na pokątnym handlu bile­
tami loteryjnemi.

Taki pan był właśnie najlepszą podporą dla poczyna­
jących działać na szerszej widowni Szteinpełesów. Obsadził 
też p. Hugon, w dalszym ciągu, i administracyę niemcami 
oraz żydkami niemieckimi, przyczem niejacy Lilienbaum i 
Pilgers, zażądani prosto z Berlina, objęli stanowiska 
„dyrektorów“ kolei.

Że jednak pierwsza miłość zawsze jest od siebie, 
nie zapomniał p. „prezes“ o osłodzeniu sobie i dzieciom rze­
komych trudów przy wzięciu przedsiębiorstwa — wyzna­
czył sobie bowiem zdumiewającą, jak na owe zwłaszcza 
czasy, pensyę roczną, w kwocie 18,000 rubli, a Mnoży- 
sławowi i Ludwiczkowi po 12,000 rubli I Idealnie pocz­
ciwi niemiaszkowie-akcyonaryusze, których kosztem na­
sze żydki wyprawili sobie wspaniałą taką zabawę, po­
bierając ładne już od swych akcyj odsetki, ani podobno 
przypuszczali, że tak poważne kwoty wpadały do kieszeni 
„rady“, po którą, na posiedzenia, dzielny nasz „prezes“ 
posyłał zawsze za granicę specyalnie zbudowane, elegan­
ckie wagony salonowe.

Niema jednak róży bez kolców. Gdy owo konsorcy­
um akcyjne stało się faktem spełnionym, powstał w Iz­
raelu pewien szmer przeciwko Szteinpełesom, z który­
mi już się trzeba było liczyć.Wyrastający również z niczego 
pierwsi „podskarbiowie“, jak: Leopolder, Rosowen, Dieb- 
manny, Fraenklery, Warycze i t. p, spostrzegli że im 
kasztany z pieca wyciągnięto, że dowcipny syn utuczo­
nego na pchłach tańcujących Arona, jednym zamachem, 
i zgarnął miliony i dobrze się zasłużył Sanhedrynowi, wy­
dając pierwsze zyskowne przedsiębiorstwo swoim współple- 
mieńcom, no i niemcom także. Szmer ten atoli niezadowole­
nia nie przeszkodził pierwszemu u nas tego pokroju „pre­
zesowi“ prowadzić gospodarki kolejowej zupełnie samo­
dzielnie, a gospodarka ta była tak wymownie charaktery­
styczną, iż trudno mi się powstrzymać od zaznaczenia bodaj 
kilku jej rysów.

Wyzysk bez nakładów, niedbalstwo zarządu, stary 
materyał z zagranicy przywleczony i świeżo tylko pomalo­
wany, lokomotywy zużyte, z kotłami grożącemi pęknięciem, 
lekceważenie życia i mienia podróżnych, a ponad tern 
wszystkiem niesłychana buta, pycha i arogancya żydowska, 
odziana w złotem kapiące, „kolejowe“ uniformy, podobnie 
jak w owej sławnej operetce: „Księżna Gerolstein“, gdzie 
są „same admirały“—oto najogólniejsze cechy owych Sztein- 
pełesowskich rządów kolejowych. Zresztą z gospodarki owej 
przytoczę bodaj jeden fakt tylko, naówczas dość głośny na­
wet, a da on czytelnikom wystarczające wyobrażenie, co się 
w tern pierwszem przedsiębiorstwie poważniej szem w o- 
nych czasach działo.

Jeden z maszynistów, człowiek inteligentny i zdolny, 
dobry mechanik, gdy mu kazano z remizy wyprowadzić 
lokomotywę i poprowadzić nią pociąg towarowo-osobowy, 
oświadczył stanowczo, że maszyną taką nie pojedzie, gdyż 
kocioł jej grozi wprost pęknięciem i katastrofą. Obecni 
przy odejściu pociągu Pilgers i Szteinpełes, z których 
pierwszy siedział już w swym wagonie, zażądali kategory- 
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<znie od maszynisty posłuszeństwa, grożąc natychmiasto- 
wem usunięciem ze służby i nie dozwalając zmienić loko­
motywy. Biedak tedy, mając żonę i dzieci, choć strasznem 
miotany przeczuciem, uchylił czoła i poddał się konieczno­
ści...

Aliści już pod Nieproszowem, po przejechaniu kilku­
nastu wiorst drogi, przerażający huk i kłęby pary, rzuciły 
popłoch w pociągu; — lokomotywa rozleciała się a dziwnem 
tylko zrządzeniem uniknięto wykolejenia i rozbicia wszyst­
kich wagonów. Maszynista, dla poruszenia zbyt dużego 
pociągu, musial podwoić ciśnienie w zbiorniku i, nieszczę­
śliwy, przypłacił życiem przymusową tę podróż. Gdy wy- 
włóczono z pod stosu połamanego żelazstwa, potwornie 
okaleczone zwłoki biedaka, podróżni rzucili się do wagonu 
pana „dyrektora“, i gdyby, na pierwszy huk, nie był on 
wyskoczył na plant i przez pola dostał się na jakąś furman­
kę, nie byłaby go minęła zapewne stosowna jakaś interpe- 
lacya i... napomnienie.

Hugon Szteinpełes, gdy mu o wypadku doniesiono, 
wzruszył jedynie ramionami irzekł chłodno: szkoda mi 
lokomotywy !

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ŻYD, JUDAIZM
Z ŻYD ZE NIE LUDÓW CHRZEŚCIAŃSKICH

przei

Kaw. Gougenot des Mousseaux.
(Frzekhi : fransuzkioeo)

(Dalszy ciągj.

DZIAŁ DRUGI.

Nowa moralność. — Nowe obyczaje.

Ciąg dalszy.—Wdzięczność żydów.—Mirfes i jego rada.— Odpowiedź pod­
stępna i gwałtowne oburzenie. — Gorzkie żale na straszną tyranię której 
żydzi doznają w ghettach.—Myśl wysiedlenia wszystkich żydów z obmier­
złego miasta Rzymu.— Co to jest ghetto. — Thiers, Sauret, Renan, Bail 
o żydach. — Deklaracya największego w nowych czasach zgromadzenia 
żydowskiego.—Zuchwałe zaprzeczenie żyda słowom jego reprezentantów. 
Papieże i Duchowieństwo rzymskie bezinteresownymi obrońcami żydów.— 

Żyd odmalowany przez samego siebie. — Wyjątki.
Poprostu, bez frazesów, przedstawiliśmy postawę 

i fizyognomię żyda wobec prawdy historycznej ; teraz po­
prosimy oświeconego już nieco pod tym względem czytelni­
ka, aby nam powiedział, w jakim też czasie, w przybliże­
niu, uczucie wdzięczności, wrodzone ludom cywilizowanym, 
powinnoby rozgrzać serce tego człowieka. Lecz, aby uła­
twić obserwatorowi rzut oka na tę sprawę, skierujemy 
wzrok jego ku murom ghetta rzymskiego i przypomnimy 
naprzód j eden fakt :

Czarny Prokop.
Powieść usnuta na tle życia opryszków karpackich

przez

Józefa Rogosza.

(Dalszy ciąg).

To rzekłszy, usiadł w jej nogach, aby spokojnie opo­
wiedzieć swoją przygodę.

— Poczekaj synu chwilkę... tyś pewnie głodny ! Tam 
przy ognisku, w rynce, jest pieczeń z dzika, a obok w gar­
nuszku groch ze skwarkami. Posil się, dziecko, potem bę­
dziesz mówił.

Ręką machnął.
— Ależ jam nie głodny, matko ! Od wczoraj żyję jak 

król. Posłuchaj jeno co się stało, a uściskasz swego Pro­
kopa.

I tu krótko ale barwnie i dobitnie opowiedział swoją 
wyprawę na niedźwiedzia. Matka słuchała z uwagą natę­
żoną. W miarę jak w opowiadaniu postępował, twarz jej 
bladła, a sine usta zaczęły szeptać słowa modlitwy. Bie­
daczce wciąż jeszcze zdawało się, że jej syn jest w nie­
bezpieczeństwie.

Udzieliwszy żydom rady, którą go natchnęła wysoka 
jego inteligencya, aby przestali być zaślepionymi wrogami 
władzy Papiezkiej, a stali się raczej jej obrońcami, p. Mi­
rés, napominając do wdzięczności i roztropności, zaklinał 
bankierów żydowskich, żeby powściągnęli swoje gwałto­
wne pożądliwości i odmówili pomocy grabieżcom ducho­
wieństwa włoskiego... Szanujcie się: szanujcie nasz naród; 
nie kalajcie rąk waszych tern złotem...

Tern złotem? A to co znowu? — odrzekł z oburze­
niem judaizm. — Złoto duchowieństwa chrześciańskiego, 
złoto kościelne miałoby kalać nasze ręce? A więc „we­
dług tego niespodzianego obrońcy bezpieczeństwa Izraela, 
każdy izraelita powinienby się trzymać zdała od wszelkiej 
operacyi finansowej, dotyczącej rządu uważanego za nie­
przyjazny przez Rzym papiezki?... Wdzięczność, mówi pan 
Mirés, przykuwa nas do papieżów, do Piusa IX-go, który 
zniósł ghetto?... I to takie rzeczy ośmiela się ktoś wygła­
szać po skandalicznej sprawie Mortary!...“

Wdzięczność? Óch! och! Ci co o tern mówią, zapo­
minają „że dobrodzieistwa zrównoważone zostały prześla­
dowaniami; mówią o ghettach, ale czyż ghetto nie istnieje 
jeszcze w Rzynie“?...

Puszczając cugle swojej werwie sarkastycznej prze­
ciw izraelicie, który śmie powstrzymać rękę swoich współ­
ziomków od złota kościelnego, które mu podaj e Rewolucya 
i głośno przyznaje dług wdzięczności następcom Piotro- 
wym, „Przegląd żydowski“ („Archiwa izraelskie“) wydaje 
krzyk oburzenia : „Izraelita staje w obronie naszych 
śmiertelnych wrogów!“ Ach! p. Mirés „należący do spó- 
łeczeństwa żydowskiego, chce utrzymania na wieki ghetta 
rzymskiego, strasznej tyranii naszych biednych braci, ich 
cierpień niewymownych, ich upokorzenia, ich męczeństwa. 
Takich to rzeczy pióro izraelskie śmie bronić wobec Izrae­
la i świata cywilizowanego ! Ach ! panie Mirés, gdyby 
z panem obchodzono się w Paryżu tak, jak się obchodzą 
z naszymi pod panowaniem księży rzymskich!... gdyby, za­
miast domu wspaniałego, dano ci na mieszkanie nędzną 
i zapowietrzoną budę nad przeklętemi brzegami Tybru... 
gdyby z dzieci twoich porobiono trupy żywe, przeznaczone 
od urodzenia na nieszęście i upodlenie, może nie tak gło­
śno wyśpiewywałbyś chwałę prześladowców twoich 
braci !“

Opuścić Rzym, uciec z tego Babilonu który go pożera 
oto, — gdyby dać wiarę słowom żyda, — jedyna odtąd je­
go nadzieja, oto gwałtowna konieczność zadyszanego juda­
izmu; przeraźliwym głosem wywrzaskuje ją na wszystkie 
wiatry; myśl wydobycia się z tego „ohydnego“ miejsca po­
bytu staje się jego marzeniem.

„Nasz projekt — pisze „Univers, isr.“ — zebrania 
funduszów potrzebnych na to, aby izraelici rzymscy mo­
gli opuścić tę ziemię obmierzł ą,przychylnie został przyjęty 
wszędzie. Ofiary odosobnione, zbierane przez dzienniki, 
małe wydałyby rezultaty ; wielkie rzeczy wielkiemi doko-

Gdy skończył, objął ją za szyję i zawołał:
— A co, matko, dobrze spisał się twój syn?
Cicho się rozpłakała i Izy gorące czoło mu zwilżyły. 

Tak go kochała, on był jedyną jej pociechą i podporą, bez 
niego godzinyby nie wyżyła, a on tak lekkomyślnie nara­
żał swoje życie!

— Boże miłosierny, co ty wyrabiasz?... Prokopie!... 
Prokopie ! ty się kiedyś zgubisz !

— Nie lękaj się, matko ! Bóg dał mi dobre oko i silną 
rękę, a to najważniejsze. Zresztą co wart mężczyzna tchó­
rzem podszyty ? W tych tu górach, gdzie co krok śmierć 
na nas czyha, tylko ten może żyć, kto nie wie co trwoga ! 
Tchórza nawet kobieta nie będzie kochała, bo przy nim 
inusiałaby zginąć. A czemu dziewczęta, gdy się do nich 
zbliżam, omało ze skóry nie wyskoczą? Powiedz, matko, 
jaki mężczyzna najlepiej wam się podoba ?

Słuchała go teraz z uśmiechem, a patrzyła nań z u- 
wielbieniem. Miał racyę. Kobieta tylko mężnego kocha ; 
mężczyzna serca słabego budzi w niej litość, niekiedy na- 
nawet wstręt. Ona sama dlatego wyszła za Bartłomieja, 
że był mężczyzną w całem znaczeniu tego wyrazu.

Ale Prokop jest i odważniejszy i piękniejszy od ojca.
Jakąż dumą wzbierało jej łono macierzyńskie, jakaż 

radość jej serce wypełniała!
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nywają się środkami. Niech „związek żydowski powsze­
chny“ zabierze się do tego a powodzenie nie podlegnie wą­
tpliwości. Tylko trzeba będzie wysłać dwóch ludzi kom­
petentnych do Rzymu dla zbadania położenia, zebrania 
statystyki i obliczeń, obmyślenia dróg i środków, i zape­
wnienia się, że gdy godzina nadejdzie, wszyscy nasi współ­
wyznawcy rzymscy, bez wyjątku, wyjdą z tego miasta zło­
wrogiego, nie żałując ryb tybrzańskich ! Będzie to najsła­
wniejszy wypadek nowożytnej historyi izraelskiej.“

Podczas gdy tak przemawiał zachowawczy dziennik 
żydowski, dziennik postępowy tak się odzywał : „Propozy- 
cya, którą uczyniliśmy w naszym numerze z 15 Września, 
w celu położenia końca prawdziwie nieznośnem położeniu 
izraelitów będących jeszcze poddanymi papiezkimi, znala­
zła echo w sercach szlachetnych. Otrzymaliśmy listy i u- 
wagi,a pomiędzy niemi takie: „Pochwalam w zupełności wa­
szą myśl ofiar powszechnych na gromadną ekspatryacyę...“

Wydobyć Izraela z ghetta, z tego więzienia papiez- 
kiego, — tak się to nazywało po żydowsku ; ci, co nie zu­
pełnie dowierzają cnocie żydowskiej, wiedzieli że to kon- 
eept, wymyślony dla olśnienia prostaczków, dla narobie­
nia hałasu przeciw Stolicy Apostolskiej. Lecz ten najsła­
wniejszy wypadek nowożytnej historyi izraelskiej“ nie 
Przyszedł do skutku. Wiedziano o tern, chciano tego w o- 
bozie żydowskim, a „Archiwa izraelskie“ z dnia 15 Wrze­
śnia 18G7 pisały : „Najnowsza konwencya, którą obecnie 
zajmuje się cała Europa (oddanie Rzymu tryumfującej re- 
Wolucyi), uczyni bezwątpienia zbytecznem wykonanie pro­
jektu powziętego przez nas. Będziemy sobie tego winszo­
wali, ale ze stanowczem zdaniem zaczekać trzeba.“

Izrael zatem pozostanie w tym Rzymie, któremu tak 
złorzeczą i blużnią pióra żydowskie, ale z którego wygna­
nie przejęłoby je rozpaczą. Pozostanie w ghetto, jeżeli 
nie zechce przenieść się do innej dzielnicy. Ale cóż to jest 
ostatecznie to ghetto, to miejsce przekleństwa i śmierci?

Odpowiedź krótka : Ghetto, to dzielnica Rzymu, prze­
znaczona speeyalnie na mieszkanie dla żydów. Żaden chrze- 
sęianin nie ma prawa tam mieszkać, i żaden żyd w Rzymie 
nie miał dawniej prawa mieszkać gdzieindziej.

Koniec końcem, był to rodzaj twierdzy feudalnej, 
a raczej miejsce opasane murem, przeznaczone dla cudzo­
ziemców rasy żydowskiej, zamieszkujących Rzym, czyli 
dla żydów rzymskich. Co wieczór i za każdym razem, 
gdy zachodziła obawa zaburzenia, brama tego miejsca za­
mykała się i chroniła przed bardzo słusznym niekiedy 
gniewem chrześcian, a zarazem chroniła chrześcian przeciw 
nocnym wycieczkom i przemysłom żydowskim. Oto taje­
mnice ghetta ; cudzoziemcy rasy żydowskiej tylko pod wa­
runkiem zamieszkania tej zamkniętej dzielnicy, podlegaj ą- 
cej pewnym przepisom naszych miejsc ufortyfikowanych, 
otrzymywali prawo pobytu w państwach, w których zaró­
wno interes chrześcian, jak interes żydów i porządku pu­

Teraz Prokop zasiadł dojedzenia, potem oknem wyj­
rzał.

— Znów id ziesz ? — matka zapytała.
— Muszę Lejbusiowi odnieść skórę i pieniądze ode- 

*a<$, ztamtąd skoczę na chwilę do Smorzego, ale przed 
P^hiocą wrócę, matko, jak cię kocham, wrócę! Aby się 
nie spóźnić, kazałem sobie sanki nająć.

-* Chora na łóżku usiadła.
. . ~ Powiedz mi, Prokopie, po co ty teraz tak często 
J izisz do Smorzego? Dawniej toś tam nie zajrzał całe- 
mi miesiącami.

Uśmiechnął się i nieznacznie zarumienił. Nadeszła 
więc chwila, w której matce miał powiedzieć, jak Ołenę 

ochał. Nie zwlekał tedy dłużej i u jej nóg usiadłszy, roz­
począł swoją spowiedź.

Słuchała go uważnie, nie przerywając. Nie była to 
la niej rzecz niespodziewana, gdyż prędzej lub później 

musiało to nastąpić. Mężczyzna w jego wieku powinien 
kochać i być kochanym, a jej syna którażby nie kochała! 

ziwiło ją nawet, że dotąd głębsze uczucie nie odezwało 
się w jego sercu więc gdy zaczął o niem mówić, witała 
Je jak gościa upragnionego, który do ich domu miał wnieść 
pokój i szczęście. Ale jedna troska jeszcze ją dręczyła: 
Byłże jego wybór stosowny?

Słuchała, mając oczy spuszczone i tylko wtedy je pod­

blicznego, nakazywały rządowi utworzenie takich dzielnic 
zamkniętych.

Ale żyd wyemancypowany nie poprzestaje na rozwa­
leniu kopnięciem murów ghetta. Zrównany z chrześciani- 
nem, chce—i, jak zobaczymy, osiąga ten cel—stać się jego 
sędzią, jego prawodawcą, wzbić się na najwyższe szczyty 
władzy; a gdy, już zwycięzki, zdąża do nowych zaborów, 
biada temu mężowi stanu który, aby powstrzymać jego za­
pęd, odpiera słowa żydowskie głosem doświadczenia i 
świadectwem historyi. Posłuchajmy znów co mówią w tym 
względzie sami żydzi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

LITER ACKO-ARTYSTYCZNA.
Wystawy rzeźbiarskie u nas. — Świeżo otwarta wystawa prac nadesła­
nych na konkurs rzeźbiarski Towarzystwa zachęty sztuk pięknych. — 
Z niedawnej przeszłości — Z wystaw naszych — Matejko. — Z literatu­
ry: „Zona“. „Pajęczyna“, „Splatane nici“, „Z pomiędzy ludzi“, „Gdzie 

szczęście“, „Wy mężczyźni“. „Śmierć“ i t. d. — Z Teatru.
Dlaczego u nas nie udają się konkursa rzeźbiarskie ? 

Może dla tego, że u nas rzeźba wogóle zamało znajduje 
praktycznego zastosowania, aby się pomyślnie rozwijać 
mogła. Za mało wznosimy budowli monumentalnych, a 
przy budowie domów zwyczajnych, którym zewnętrznych 
zwłaszcza nie zwykliśmy szczędzić ornamentów, rolę rzeź­
by fabrycznym odlewom odgrywać każemy. Nie robimy 
z tego zarzutu panom budowniczym i właścicielom nowo 
powstających domów, gdyż cena mieszkań, już i tak u nas 
ponad wszelką miarę wyszrubowana,wzrosłaby jeszcze dwu­
krotnie, gdyby kamienicom w których mieszkamy, w utwo­
ry prawdziwej sztuki zdobić się zachciało, — tylko fakt 
konstatujemy.

Wobec takich warunków trudno wymagać, żeby arty­
sta, dla obesłania konkursu, zabierał się do dzieła, za któ­
re otrzymana nagroda,—jeżeli ją naturalnie uzyska, — nie 
pokryje nawet kosztów materyału, a które, nagrodzone 
czy nie, pozostanie w pracowni swego twórcy, na wieczną 
pamiątkę rozpaczliwego czasem wysiłku i krwawego nie­
mal zawodu.

Łatwiej malarzowi; bo i materyał do jego produkcyj 
tańszy, i na obraz znajdzie łatwiej amatora; — ale rzeź­
biarz I...

Może są inne jeszcze powody, miejscowe, dla których 
konkursa rzeźbiarskie ogłaszane u nas przez Towarzystwo 
zachęty sztuk pięknych, coraz mniej prosperują, ale my 
o nich nie wiemy i wiedzieć nie chcemy; to tylko stwier­
dzić musirny, że na tegorocznym konkursie ogólny poziom 
artystycznej wartości okazów nadesłanych obniżył się je­
szcze w porównaniu z latami poprzedniemi.

Wobec tego naturalnie już i słusznie się stało, że 

nosiła, gdy Prokop z zapałem wyrażał się o swojej kochan­
ce. Była jego matką, a jednak w chwilach zapału lubiła 
go podziwiać, bo wtedy był najpiękniejszy!

Mówił, gdzie i kiedy ją poznał, jak gorąco ją poko­
chał, jak ona płaciła mu wzajemnością i jak go to boli, że 
prędzej lub później, z jej ojcem będzie musiał ciężką walkę 
stoczyć, gdyż ten człowiek na nic nie uważa, tylko na ma­
jątek, którego on, Prokop, niestety, nie posiada.

— Więc to chłopka? — matka przerwała
— Niezupełnie. Jej ojciec jest kmieciem, pańszczy­

zny nie robi. Ale choćby nawet była prostą chłopką, cóż- 
by mi to mogło szkodzić? Naszych dzieci nikt nie będzie 
pytał, zkąd ich matka pochodziła, tylko, jak ich ojciec się 
nazywa.

— Mylisz się, Prokopie, mylisz, świat zawsze się py­
ta, kto cię rodzi. Zresztą zważ, że szlachta ma uczucia 
delikatniejsze niż chłopi, a kobieta powinna być łagodną 
i delikatną, inaczej mężowi życie zatruje. Szczególnie ty 
mój synu, przy swójem usposobieniu porywczem, potrzebu­
jesz żonyjsłodkiej, bo ciebie lada co rozgniewa i zrazi.

— Ach! pod tym względem, możesz być matko zupeł­
nie spokojną. Ołena jest dobra, delikatna, jakby w ksią­
żęcym domu na świat przyszła. Zaiste, gdy na nią patrzę, 
sam pytam zdziwiony, jakim cudem taka istota mogła uro­
dzić się w chacie prostego bojka.
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pierwszej nagrody 600 rs. wynoszącej, nie przyznano niko­
mu ; udzielono tylko drugą i trzecią, oraz list pochwalny.

Zaszczycony tą drugą nagrodą (300 rs.) p. Leon Wiś­
niewski, dał wdzięczną grupę terrakotową, złożoną ze star­
szego chłopczyka i młodszej dziewczynki, którą braciszek 
uczy pierwsze kroki stawiać po tej ziemi. Nazywa się to: 

7a pomocą brata“. Nagie zupełnie dzieci mają pozy na­
turalne, ruch prawdziwy, wyraz twarzy dobrze uchwycony. 
Nie pierwsza to już praca, którą p. Wiśniewski jako zdol­
ny artysta-rzeźbiarz dał się poznać.

„Fragment dekoracyjny do grobu“ p. Tolli (?...) Cer- 
to wieżowej, jest pracą seryo, sumiennie wykonaną z praw­
dziwego bronzu. Robimy o tem wzmiankę, gdyż chara­
kterystyczną cechą wystawy konkursowej jest to, że z droż­
szych materyałów, jak z bronzu lub marmuru, bardzo ma­
ło liczy ona okazów; większa ich część wykonana jest 
z materyałów jak najtańszych, z terrakotty a przeważnie 
z gipsu, który nigdy nie jest w stanie dać zupełnego poję­
cia o technicznej biegłości a mianowicie o subtelności dłu­
ta artysty.

„Fragment“ p. Certowiczowej przedstawia młodzień­
ca uśpionego, w postawie siedzącej wspartego na kolanach. 
Rysunek czysty, poważny, modelacya bardzo poprawna ; 
nie znać w tem werwy artystycznej, ale widać wielką su­
mienność w wykonaniu. Szkoda że młodzian ten ma jedną 
tylko nogę; o drugiej snąć artystka zapomniała.

Co sobie myślał o sztuce pięknej, której podobno 
jest wyznawcą, p. Leopold Wasilkowski, tworząc swego 
wstrętnego „Topielca“, który na obecnym konkursie list 
pochwalny pozyskał, nie wiemy : ale niemniej trudno nam 
odgadnąć, co sobie myślały j u ry konkursowe, przyznając 
odznaczenie tej podobiznie ohydnego trupa. Może topie­
lec wogolności tak wygląda, a przynajmniej może jeden 
z nich akurat tak wyglądał, ale co to może mieć wspólnego 
z zadaniami sztuki pięknej, albo z celami Towarzystwa 
mającego dawać do niej zachętę?

Rzucając to pytanie, ostrzegamy mianowicie kobiety, 
zwłaszcza w pewnych warunkach się znajdujące, aby uj­
rzawszy z daleka głowę gipsową, leżącą na tacy, talerzu 
czy poduszce, nie przyglądały się jej z blizka.

Ze znanych nieco więcej na polu rzeźbiarstwa nazwisk 
dwa tylko napotykamy na wystawie konkursowej : pp. Sta­
nisława Lewandowskiego i Mieczysława Zawiejskiego 
(Feintucha). Pierwszy dał fryz, przeznaczony podobno 
do jednego z gmachów publicznych we Lwowie, a przed­
stawiający „Pracę“. Przedstawiciele rozmaitych zajęć, 
wyobrażeni tu są w postaci dzieciaków. Zdaje nam się, 
że pomysł to już używany, chociaż trudno go nazwać 
szczęśliwym. Jestto jakby karykatura tak poważnego te­
matu, jakim jest „praca“; na dobitek, dzieci p. Lewandow­
skiego (na fryzie) są fatalnie wszystkie do siebie podobne. 
Płaskorzeźba tego artysty, zatytułowana „Oświata“, wy­
konana w stylu antycznym, odznacza się poprawnością.

— Jestże choć ładną? — matka znów przerwała.
— Albo ja wiem, matko! Jest smukła jak jodła 

i mało co niższa odemnie, zwinna jak łasica, włosy ma 
kasztanowate, twarz rumianą, a oczy ani czarne, ani szafi­
rowe, jakieś niby zielona we, a niby inne zupełnie, jak wo­
da w naszych górskich jeziorach, gdy słońca promienie 
z góry na nią padają. Nie wiem czy jest ładną! ale to 
wiem żem piękniejszej dotąd nie widział. Wiem niemniej 
i to, że gdy na nią patrzę, zdaje mi się iż znam ją od dziec­
ka, że wzrosła przy moim boku, żem na chwilę z nią się nie 
rozłączał, odgaduję jej myśli, uczucia, pragnienia, wiem że 
ją kocham, i że bez niej żyć nie potrafię. Czy tonie do­
syć, matko ?

— Ach! dosyć synu, dosyć — odrzekła z uśmiechem 
a po chwili dodała. — Ale jeszcze rzecz jedna, mój Proko­
pie. Życie twoje może będzie twarde, bo kto tam wie, co 
komu napisano, ta więc którą żoną nazwiesz, musi być na 
wszystko przygotowaną.

— Nawet na najgorsze!—Prokop dokończył.—O ! tak 
matko, ja wiem że na różach sypiać nie będziemy, że ciężka 
walka będzie naszym udziałem, że nieraz z przeciwnościa­
mi losu trzeba będzie borykać się stokroć bardziej niż 
z niedźwiedziem. Ołena także to wie i najmniejsza trwoga 
serca jej nie przejmuje. Ona jest dobra, łagodna, potulna, 
lecz gdy trzeba, będzie walczyć, stanie mężnie przy moim

P. Zawiejski, znany u nas oddawna ze swoich głów 
i główek, nadesłał znowu trzy głowy, odznaczające się do­
brą charakterystyką i doskonaleni wykończeniem. Pierw­
szeństwo między niemi trzyma bronzowa głowa „ Dżokeja“, 
a ciekawą jest głowa „kobiety“ z kamienia (marmuru ?...) 
różowawego w ciemne plamy, rzeźbiona tak, że plamy pa­
dają przeważnie na włosy a twarz sama jest koloru prawie 
naturalnie cielistego.

„Mnich“ p. Glicensztejna, popiersie gipsowe, posiada 
dużo prawdy i siły, prostemi zdobytych środkami; tylko 
wyraz twarzy niezmiernie twardy a obok tego bujna czu­
pryna nie zgadzają się z charakterem jaki rzeźbie napis 
nadaje. Oprócz habitu z kapturem, nic tam niema zakon­
nego.

„Niewidomy“ p. Maryi Brauman ma dużo prawdy 
w pozie, ruchu i wyrazie twarzy. Postać to sympatyczna 
i dobrze modelowana, tylko troszkę za wysmukła.

Oryginalnym ale niefortunnym pomysłem jest „Idyl- 
a“ p. Władysława Marcinkowskiego. Są to dwie głowy, 

męzka i niewieścia, osadzone na jednym trzonie, anachy- 
ające się, ku sobie, jakby do pocałunku. Wygląda tona 

umizg dwóch głów ściętych, położonych na talerzach, 
a w dodatku głowy to brzydkie; obie, męzka mianowicie, 
z wybitnym charakterem żydowskim.

Chłopca nagiego, trzymającego w ręku raka, nazwał 
p. Leopold Jarkowski „Pierwszem wrażeniem“. Ma to być 
chyba wrażenie, jakie na chłopcu wywarł rak złapany 
pierwszy raz w życiu. Wrażenie to nieźle oddane w skrzy­
wieniu twarzy i pozie rąk, ale chłopiec fatalnie zbudowa­
ny, jakiś chudy, niezgrabny, stopy ma ogromne. Dla cze­
go?... Kiedy ładny chłopczyk mógł takie samo odnieść 
wrażenie jak ten brzydki !

Bardzo dobry, miękko cięty potret mężczyzny z ka- 
raryjskiego marmuru dał p. August Maske.

Tłusty chłopiec nagi niesie na tacy pantofelek dam­
ski i podaje go komuś z drwiącym niby uśmiechem. Wszyst­
ko to, zrobione z gipsu, nazwane zostało przez twórcę 
swojego, p. Kazimierza Chodzińskiego, „Zwyciężonemu 
z podarunkiem“. Nad odgadnięciem znaczenia tej zagad­
ki mozolić się nie będziemy, zaznaczymy tylko, że cały 
chłopak co tłusty to tłusty, ale nóg to już każdy słoń 
mógłby mu pozazdrościć.

„Chrystus upadający pod krzyżem“ p. Teodora Sko- 
niecznego jest ładniutką statuetką, niczem więcej. Sta­
rannie to a nawet z pewną subtelnością wykonane, ale 
twarz Chrystusa zupełnie ludzka!

„Chrystus na Golgocie“ p. Wawrzyńca Wacliulskie- 
go nie wyskakuje poza konwencyonalny układ obrazów 
i rzeźb tejże treści; wykonanie widocznie staranne, ale 
nic nad to.

Jedyny okaz sztuki snycerskiej „znalezienie ś. Krzy­
ża“, wykonane z drzewa przez p. Antoniego Panasiuka, 
odznacza się wielką delikatnością cięcia i poprawnością 

boku, a gdy wypadnie bronić, czy to dzieci, czy honoru, 
z łagodnej owieczki przemieni się w lwicę rozjuszoną, któ­
ra zwycięży. Taką ją poznałem.

Matka znów na syna spojrzała. Od kolebki śledziła 
każdy jego ruch, każdy czyn, żadne jego słowo choćby tyl­
ko na wiatr rzucone, nie przemknęło się mimo jej ucha, 
lecz każde w jej duszy utkwiło. Miewał miłostki przelot­
ne, któryż mężczyzna w jego wieku ich nie miał? Ale do­
tąd, tak jak dziś, jeszcze nigdy nie mówił. Więc ją kochał... 
a kochał potęgą młodego serca i namiętnej wyobraźni, ko­
chał ją wszystkiemi pragnieniami duszy nieugiętej. Per­
swadować mu było za późno i niebezpiecznie.

— Co teraz myślisz uczynić, Prokopie? — po dłuższej 
przerwie zapytała.

— Pójdę do jej ojca i powiem żeby mi ją dał.
— A jeżeli odmówi?
— Sam ją zabiorę!
Matka bystro w oczy mu spojrzała.
— Jak to myślisz uczynić, Prokopie?
— Poprostu, matko. Przywiozę Ołenę tu, do ciebie, 

drugi raz poślę do jej ojca, a jeżeli odmówi, udam się do 
naszego proboszczca i dam na zapowiedzi.

(Dokończenie nastąpi.) 
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rysunku. Niektóre postacie, jak przedewszystkiem cesa­
rzowej Heleny, która jest zupełnie wypukła, są bardzo 
dobrze postawione; modelowanie drobnych twarzy sub­
telne.

„Połów Syreny“ p. Stanisława Holca jest płasko­
rzeźbioną grupą złożoną z dwóch figur: rybaka i syreny. 
Pierwszy, zarzuciwszy sieć, wyciągnął, z Wisły zapewne, 
poł-kobietę i pół-rybę, i widocznie nie wie co począć z tym 
lantern, a ona nie wygląda na to, żeby mu mogła ułatwić to 
zadanie.

„Muza śpiąca“ p. Franciszka Niemiry, to konweneyo- 
a ,lle pomyślana i pobieżnie opracowana postać dziewczę- 
a, wysypiająCa się na lwie — wypchanym.

Jedyną z wystawionych, głębiej pomyślaną pracą 
J®st »Idea postępu“ p. Józefa Janowskiego. „Ideą“ tą jest 
według artysty, pojednanie kapitału z pracą, przedstawio- 
e w postaciach robotnika i kapitalisty, podających sobie 

Najlepszą z całej grupy postacią jest siedzący ro­
botnik, uosobienie siły i — znużenia. Wysmukla z sumia- 
s emi wąsami postać, podająca robotnikowi rękę, nie od­
powiada wyobrażeniu, jakie z doświadczenia życiowego 
Powzięliśmy o kapitaliście, i gdyby nie worek trzymany 
w prawej ręce, trudno byłoby odgadnąć jej charakter, 

resztą nu li lewej ręki tej postaci jest niejasny, nie dość 
anowczy ; — mogłoby się komuś wydawać, że ów wysmu- 
У kapitalista podaje rękę do pocałowania robotnikowi, 
Maturalnie w zamiarze artysty nie leżało. Po nad temi 

n'v.lei,lla postaciami, góruje trzecia, niewieścia, widocznie 
dziemska, a przynajmniej alegoryczna, jedną rękę poda- 

J?oa pojednanym różczkę, prawdopodobniee oliwną, drugą 
wskazującą w górę na czwartą postać, która naga, fanta- 

ycznym tylko płaszczem okryta, z rozwianym sztandarem, 
a którym widnieje napis : „W przyszłość“, teatralno sztur­

mowym krokiem drapie się po skałach w górę i już jedną no- 
eÇ postawiła na kuli ziemskiej. Co ma oznaczać właściwie 
^stać trzeciä, Z pewnością określić trudno, czwarta jest 

czy wiście uosobieniem „idei postępu“. We wszystkiem 
_.®’ ^.widzimy, jest dużo niedokładności, dużo rzeczy 
.^dopowiedzianych zarówno duchowo jak technicznie; mo- 
cnaby się też z artystą nieco o pełność jego „idei“ posprze- 

a\; — ale obok tego są tam wyższe aspiracye, jest wer- 
, ajest nawet (w czwartej postaci) pewna fury a artystyczna 
г O1'e stanowią dobre zadatki przyszłości. Pan Janowski 
rze ₽rawdopodobie artystą młodym; gdy myśl jego doj- 
mvJe r$ka zawładnie techniką artystyczną, radzi będzie- 
, .^Mać utwory jego dłuta, i sprawdzić, czy nas nasze 

Mioskowania nie zawiodły.
(Dalszy eiąg nastąpi.)

NA POSTEHUNKU.
Sprawa Brzezickiej.

Mamże nie pisać, nie powiedzieć nic o „sprawie 
Brzezickiej“? Takby zapewne wypadało. Wszystkie dzien­
ni, przez tydzień cały, pisały już tyle, że nawet ta publi 

zuość, dla której sensacyjność, skandal i wogóle „procesy 
J^®inalne“ stanowią lekturę najbardziej pożądaną, uczuła 
i \ chyba w zupełności zadowoloną. Pocóż więc jeszcze 
1 »Kola“ ma opowiadać o „głośnym procesie“ czytelnikom 
l?v.01.4 którzy za tego rodzaju opowieściami, odsłaniającemi 
. at życia i targającemi nerwy, jako żywo nie gonią? No — 
ki a-^®Wne n*e pisałbym ja wcale, gdyby „sprawa Brzezic- 

eJ i prócz zbrodni, nie zawierała żadnych innych pier- 
Jastków. Ale przeciwnie, po za przestępstwem kryminal- 
enh ma ona w sobie, dla społeczności naszej tak wymo- 

naukę moralną, że tej właśnie ostatniej pominąć 
^podobna. Nie o zbrodniarkę mi idzie, bo z tą już 
^prawiły się sądy i karzący miecz sprawiedliwości. 

Vhcialbym też, iżby czytelnik, z zestawienia jedynie faktów 
’jawnionyeh w toku procesu, sam przyszedł do wniosku, 
jakiego względu owa „głośna i wyjątkowa sprawa“ może 

ię nazwać nietylko „sensacyjną“, ale i w wysokim równo- 
zesnie stopniu pouczającą. Zrobię zaś to najłatwiej i naj- 

P osciej, nie wdając się nawet w jakiekolwiek wywody, ale 
zymając się ściśle sprawozdań sądowych dziennikarskich, 
orych obfita poreya leży przecież przedemną.

Oto więc, co głoszą sprawozdania owe :
2e „ , . dniu 12 Maja r. z., Bogusława Brzezicka, kobieta 
rp er ln^eJ*Sentnych, żona b. inżeniera głównego kolei 
zam i skie'?’ uPbinowawszy sobie, w celu zrabowania, 

wrdowanie staruszki - wdowy, mieszkającej samotnie, 

niejakiej Gerlachowej, zabrała ze swego mieszkania młotek 
oraz sztylet, i udawszy się do tejże Głerlachowej, pozbawiła 
ją życia. Do spełnienia swej zbrodni Brzezicka użyła tylko 
młotka, którym uderzywszy niespodzianie Gerlachową 
w skroń, powaliła ją odrazu na ziemię, a następnie kilku­
nastoma jeszcze — jak stwierdziło badanie lekarskie — 
uderzeniami tegoż młotka rozbiła jej czaszkę, poczem za­
brała 4,720 rs. w papierach procentowych i biletach kredy­
towych, należących do zamordowanej.

Taki jest sam fakt zbrodni,—a motywa, a pobudki do 
niej? Bardzo dokładnie i bardzo szczegółowo wyjaśniły to 
rozprawy sądowe. Zanim popełniła zbrodnię, uderzającą 
potwornością swoją, Brzezicka przez lat kilka zaciągała 
długi na wszystkie strony, aż przy lekkomyślnem nad wy­
raz puszczaniu gdzieś pieniędzy, ogólna suma pożyczek 
wzrosła do poważnej cyfry 20,000 rubli z górą. Z tej sumy 
mąż zbrodniarki zapłacił wszystkiego około 3,000 rubli, 
gdyż więcej płacić nie miał czem, ona zaś brnęła dalej, nie 
cofając się — przed fałszowaniem weksli. Co zaś w tych 
manipulacjach kredytowych Brzezickiej przedewszystkiem 
uderza i zastanawia, to niesłychana zręczność i przebie­
głość w wydobywaniu pieniędzy. Wśród wierzycieli jej 
figurują przedstawiciele najrozmaitszych sfer i stanów 
spółecznych, lubo kategorya wierzycieli zpośród podwład­
nych jej męża, urzędników, ofieyalistów, a nawet robotni­
ków kolejowych, była najliczniejszą. Umiała też Brzezicka 
każdą zaciąganą w danej chwili pożyczkę należycie upozo­
rować. Jednych z wierzycieli zapewniała, źe musi ratować 
jakiegoś biedaka, innym opowiadała znowu, że potrzeba 
jej pieniędzy na gwałt dla tej lub owej instytucyi dobro­
czynnej, innym wreszcie, że musi dopomódz pewnemu mło­
dzieńcowi, który nie ma środków do dalszego kształcenia 
się, a wiedzy jest chciwym i t. d. Słowem, udając niezwykłą 
tkliwość serca na niedolę bliźnich, Brzezicka zawsze tylko 
dla ratowania ich wymagała pieniędzy, a nawet, wedle jej 
zeznania, pierwszy jej dług powstał z chęci dopomożenia 
w krytycznem położeniu nieżyjącej już dziś ś.p. Chrzanow­
skiej, żonie b. dyrektora kolei Terespolskiej, nieżyjącego 
również ś. p. Tadeusza Chrzanowskiego, dla której dług 
ów zaciągnęła. Aliści i ta okoliczność ostatnia nietylko, 
w czasie śledztwa i rozpraw, nie została stwierdzoną, lecz 
owszem, zarówno w ustach dzieci ś. p. Chrzanowskiej, jak 
i w ustach niektórych innych świadków, znalazła zaprze­
czenie wyraźne.

Tak naprzykład, świadek Wład. Samczyński, naczel­
nik warsztatów mechanicznych kolei Terespolskiej, w ze­
znaniu swem („Kur. Codz.“ .Vs 32) oświadcza : „Znałem 
ś. p. Chrzanowskiego bardzo dobrze, był to człowiek wy­
jątkowej zacności. Nie wierzę by mógł on dopuścić, ażeby 
krążyły jakiekolwiek pogłoski o długach jego żony“.

Bądźcobądź, wszystko co ludzkie musi mieć swój 
koniec. Skończyła się też i dla Brzezickiej owa łatwoćć 
w uzyskiwaniu pożyczek, a gdy ani wierzyciele zwyczajni, 
ani jubilerzy u których B... brała klejnoty na kredyt i za­
stawiała w lombardach, cierpliwymi być już nie chcieli; 
kiedy więc lada chwila wszystkie fałszerstwa wekslowe 
bohaterki procesu mogły zostać zdemaskowane, wówczas to 
planuje ona zbrodnię dla prostego rabunku i spełnia ją 
w sposób na wspomnienie którego wzdrygnąć się musi 
najmniej nawet rozwinięte uczucie ludzkie.

Wyjątkowa zbrodnia, czyli właściwie wyjątkowa 
zbrodniarka, ze względu na swoją pozycyę społeczną, więc 
też i na wyjątkowym gruncie stanęła w sprawie tej—obro­
na. „Psychoza“, „psychopatka“, „mania pożyczania“, „wiel­
ka hysterya“, „ataki nerwowe“, „stępienie zmysłu moral­
nego“, etc.;— wyrazy te przez dni kilka z rzędu obijały się 
o ściany sali posiedzeń, a przed sądem i zebraną tłumnie 
publicznością, z racyi owej „manii“, „psychozy“ i t. d., 
przesuwały się epizody zeznań, z których niejeden mógł być 
równie ciekawym jak pouczającym.

Oto naprzykład zeznaje(„Kur. Codz.“ №32) świadek, 
Ludwik Fater:

Świadek. Znam Brzezickich lat 25, jako najlepszych 
ludzi. Od lat 10-iu zauważyłem w Brzezickiej jakieś zbo­
czenie umysłowe, bo miała manię pożyczania pieniędzy.

Prezydujący. A czy pan dużo znasz waryatów mają­
cych manię pożyczania ?

Świadek. O jej ! — ale wedle mego zdania, człowiek 
który pożycza za dużo pieniędzy, jest nienormalnym. 
Dodaję, że znajomi bywający w domu Brzezickich opowia­
dali mi o j ej chorobie.

Adwokat Kamiński (obrońca podsądnej). Czy gdybyś 
pan słyszał że ja mam długi, wziąłbyś mnie za waryata?

Świadek (sentencyonalnie). Każdy porządny człowiek
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Moralisty, Przewodnika ludzkości. Inaczej, córom ani 
synom swoim nie zapewnisz szczęścia, chyba że szczęściem 
nazwiesz to, jeźli nie zajdą ostatecznie tam, dokąd zaszła 
Brzezicka. To jest właśnie ów żywy sens moralny, o któ­
rym na początku wspomniałem — i to powód jedyny, dla 
którego i ja także o „głośnym procesie“, choć wogóle sen­
sacyjności kryminalnych zwolennikiem nie jestem — rozpi­
sałem się jednak. Przepraszam cię, czytelniku szanowny, 
jeźli w kronice dzisiejszej oczekiwałeś wiadomości i infor- 
macyj o innych „sprawach bieżących“.

____________ Kamienny.

1 porządnie żyjący na świecie, powinien nie robić długów. 
(„Śmiech przeciągły na sali.“)

Przytoczyłem dosłownie ten urywek rozpraw, bo 
w nim, zaiste, mieści się coś, co nietyle do „śmiechu“, ile 
raczej do poważnych rozmyślań pobudzićby powinno. „Ma­
nia“ robienia długów w społeczeństwie naszem jest w isto­
cie przerażającą i gdyby „manię“ tę wypadało wziąć za 
objaw waryactwa—wypadałoby równocześnie i połowę, co 
najmniej, ludności kraju zamknąć w domach dla obłąka­
nych. Tylko że nie jest to „mania“ ni choroba żadna, mogąca 
mieć jakikolwiek związek z niepoczytalnością. Nie,—to owa 
bezbrzeżna, przerażająca lekkomyślność i żądza używania, 
żądza życia nad możność, która gdy, rozwijając się 
najpierw zwolna, następnie coraz szybciej, przybierze cha­
rakter jakiegoś zapamiętałego wyuzdania, i gdy jej już 
wówczas ani stłumić ani opanować nie można, prowadzi 
swe ofiary aż tu, gdzie zaprowadziła zabój czynię staruszki 
Gerlachowej.

O życiu nad stan Brzezickich wspomniał wyraźnie 
w przemówieniu swojem oskarżyciel publiczny, a nie pomi­
nął przy tem i innego jeszcze motywu, który w spełnieniu 
onej zbrodni potwornej odegrał rolę niemniej, albo raczej 
i bardziej zasadniczą. Tyra czynnikiem — obok życia nad 
stan—brak wiary i zasad chrześciańskich.

„Jak cierpienie fizyczne — powiedział między innemi 
prokurator—(„Kur. Codz.“ Xs 35) nie omija pałaców i prze- 
dostaje się do sfer najwyższych, tak i choroba moralna, acz 
rzadziej, gnębi ludzi inteligentnych, możnych; a zdarza się 
to wówczas, gdy niema w człowieku podstaw właściwych, 
gruntu lepszego, gdy zanikają w nim zasady wia- 
r y chrzęści a ń s к i e j. Możny upada wówczas tak samo 
jak upada biedak; człowiek z klasy wyższej popełnia prze­
stępstwo tak samo, jak człowiek z ludu. Różnica na tem 
tylko polega, iż pierwszy upadkiem swym sprawia więcej 
hałasu, ale też nic dziwnego : stacza się z wyższej pochyło­
ści, niż nędzarz“.

I oto rzeczywiste psychiczne współczynniki głośnej 
zbrodni przy ulicy Hożej, które też sąd uznał w całej pełni, 
nie uznając tem samem, ani „psychozy“ ani wogóle niepo­
czytalności. Ale bo dowodów tej ostatniej dostarczyć 
nie zdołała ani obrona, ani nawet ekspertyza lekarska. 
Przeciwnie, jeden zwłaszcza z uczonych ekspertów, prof. 
Przewóski, wygłaszając opinię swą przed sądem („Kuryer 
Codz. N. 34), opartą głównie na podstawie badania czaszki 
zamordowanej Gerlachowej, taką zamknął ją konkluzyą : 
„Na zasadzie wszystkich tych danych, należy dojść do 
przeświadczenia, że Brzezicka działała kompletnie przy­
tomnie, z całą świadomością i z planem obmyślanym z góry.“

Wyrok sądu — znany: Zabójczyni, przy pozbawieniu 
jej wszelkich praw s anu, skazaną została na dziesięć lat 
ciężkich robót, a następnie na osiedlenie w Syberyi na 
zawsze. Nie „psychozie“ tedy, na której, jak wspomniałem, 
oparła się obrona, ale sprawiedliwości stało się zadość—tej 
sprawiedliwości która, jak się wyraził oskarżyciel „nie 
odróżnia bogatych i biednych, a w równej mierze karze 
i mieszkańców chat ubogich i bogatych pałaców“. To też 
wyznać należy — bo i dlaczegóż nie miałbym być i w tym 
razie wyraźnym — wyrok powyższy wśród tej publiczności, 
która, nie uznając ani „psychozy“ takiej co prowadzi do 
^planowanego mordowania ludzi dla rabunku, ani „manii 
pożyczania“, ani wogóle wysoce „postępowej“ etyki „nie­
zależnej“, ale wierzy natomiast całą siłą przekonań w ową 
starą moralność chrześciańską, a wierząc, pragnie iżby za­
sady jej nie były o b 1 u z o w y w a n e ;—wśród tej publiczno­
ści, mówię, szczerze chrześciańskiej, czy jak ją kto chce 
nazwać, szczerze zacofanej, wyrok wywołał wraże­
nie jak najlepsze.

A jakie też wrażenie z sali sądowej wyniosłaś ty, piękna 
pani, czy panno, która razem z setkami innych, podobnyc i 
tobie elegantek z „wyższej sfery“,biegłaś codziennie,z budu­
jącą punktualnością, „słuchać sprawy Brzezickiej“ ? We 
względzie tej „sensacyjności“ skandalicznej, jakiej przeć 
sprawą skwapliwie dawałaś ucho, spotkał cię—zawód ; ale 
zato powinnabyś wziąć do serca „sensacyjność“ innej nieco 
natury i z niej istotną a trwałą i niezawodną wyciągnąć 
dla się korzyść. Oto, policz się najpierw ściślej, dokładniej 
nieco z sobą, a następnie, gdy będziesz wychowawczynią 
dzieci własnych, wspomnij na ów „głośny proces“, który cię 
tak żywo interesował, i nie zaniedbaj przypadkiem wpaja­
nia głęboko w młodziutkie latorośle, obok zasady p o - 
przestawania na swójеш, obok wielkiej cnoty skrom­
ności — i zasad aviary oraz moralności, nie tej rzekomo 
postępowej, ale tej, jak rzekłem, starej, płynącej 
wprost z ducha nauki Najwyższego i Najdoskonalszego
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franeuzka w drodze do Aleksandryi. — Milan i Natalia.
Łyżwy !...
Wielka mi historya! Zwyczajnie, parę kawałków że­

laza, które przytwierdziwszy do podeszew, można się śliz­
gać po lodzie — naturalnie, jeźli kto ślizgać się umie; — 
można przytem potłuc sobie kolana, rozbić nos, wybić parę 
zębów, a nawet gdy dobrze pójdzie, wjechać niechcący 
w przerębel. Wszystko to razem wzięte, nazywa się mo­
dnie „sportem łyżwiarskim“, który Europa, a w Europie 
między innemi Warszawa, uprawia z wielkiem zamiłowa­
niem. Dowodem tego choćby maskarady na lodzie, w no­
wej siedzibie naszych cyklistów, które takiem cieszą się 
powodzeniem.

Ale też „sport łyżwiarski“ i jego przyjemności są 
punktem kulminacyjnym roli, jaką łyżwa odgrywa w sto­
sunkach europejskich. Tylko na północnym krańcu Euro­
py, w Skandynawii, zimą łyżwy stanowią jeden z najle­
pszych a zarazem najtańszych środków lokomocyi, a osta- 
tniemi czasy w niektórych armiach poczęto zaprowadzać 
oddziały łyżwiarzy, których atoli praktyczność czasu woj­
ny wydaje się dotąd mocno problematyczną.

Chcąc się dowiedzieć co łyżwa umie, trzeba ją prze­
nieść na ziemię amerykańską, na ten grunt bujny, na któ­
rym wszystko w olbrzymie, jeźli nie w potworne wyrasta 
rozmiary. Tam na łyżwach można dojechać nietylko do 
wzerębli, ale nawet do karyery i majątku. Świeży przy- 
<ład tego mamy na pewnym młodzianie z San Paul (w Min­
nesocie), nazwiskiem Loren. Obywatel ten, oprócz lat 
dwudziestu pięciu, pięciu dolarów w kieszeni i szczerej 
chęci zostania jeźli nie sławnym, to bogatym, nic więcej 
nie posiadał. Małe miasteczko rodzinne nie przedstawia­
ło pola dla jego zachceń ambitnych, pragnął więc dostać 
się na szerszą arenę, do najbliższego miasta wielkiego, 
San Louis. Żejednak to „najbliższe“ miasto leży od San 
Paulo mniej więcej o 700 mil angielskich ; że taką prze­
strzeń piechotą przebyć ciężko, a koleją przejechać za dzie­
sięć dolarów wprost niepodobna, więc nasz Loren był w roz­
paczy. Aż raz, ni ztąd ni zowąd, jak się to zwykle zda­
rza ulubieńcom losu, nagle błysnęła mu myśl szczęśliwa: 
przypomniał sobie że się nieźle ślizga, a było to właśnie 
zimą. Łyżew wprawdzie nie miał, ale pożyczył sobie u 
przyjaciela. Całą garderobę zabrał na siebie, cały mają­
tek w kieszeń, łyżwy przypasał i — dalejże do San Louis. 
Podróż go nic nie kosztowała, gdyż ferraerzy ciekawego 
podróżnika gościnnie przyjmowali po drodze, i siódmego 
dnia, zmęczony trochę, ale zdrów i cały stanął u zamierzo­
nego celu. W mieście gruchnęła zaraz wieść o śmiałym 
i wytrwałem łyżwiarzu; jakaś fabryka łyżew,dla reklamy, 
ofiarowała mu u siebie posadę „profesora sztuki łyżwiar­
skiej“ z pensyą tysiąca dolarów, a lepiej jeszcze zrobiła 
jakaś miss, która postanowiła całe życie prześlizgać się 
z młodym i przystojnym łyżwiarzem,i w tym celu ofiarowa­
ła mu śliczną rączkę, z małym dodatkiem — grubego po­
sagu.

Tak się robią interesa — ale tylko w Ameryce ; u nas 
ani myśleć o czemś podobnem 1 Niech jenoby kto z War­
szawy spróbował zajechać na łyżwach naprzykład do Ry­
pina, a choćby nawet do Pacanowa ; —czy myślicie, że 
wzbudziłby w tamtejszych obywatelach entuzyazui, a w tam­
tejszych missach apetyt matrymonialny?... Bynajmniej ! — 
Gdyby się zaślizgał do San Louis, to wcale co innego ! 
Dostałby pewnikiem jeszcze ładniejszą i bogatszą miss,
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aniżeli ów Loren szczęśliwiec, — ale czyby się zaślizgał ?... 
Nie wiem,gdyż nie należę do cechu łyżwiarskiego.

Ci amerykanie na wszystko radę znajdę.. Głowili się 
i głowili, jakby tu na swojej wystawie w Chicago zakaso­
wać paryzką wieżę Eiffla; — no i nareszcie wymyślili coś 
po amerykańsku oryginalnego. Zbuduję także wieżę, tak­
że żelaznę, majęcę tylko 170 metrów wysokości a 64 śre­
dnicy, ale... Otóż w tem a 1 e mieści się cała kwintesencya 
konceptu... Ale na tę wieżę będzie się wjeżdżało koleję 
zelaznę! Bagatela!...

Wracając do Europy, zawadzam mimochodem o Monte- 
Carlo, zaględam do sali gry i... zdechł piesi jak to mówię. 
Oczom własnym nie wierzę, ale w końcu muszę poddać się 
rzeczywistości i przyznać, że stoły gry obsadzone sę prze­
ważnie — płcią piękną... Na ten widok tracę kontenans, 
a Ponieważ pracy emancypacyjnej na tem polu nie rozu­
miem jeszcze, więc zawstydzony uciekam jak zmyty.

Nie zatrzymuję mnie nawet sensacyjne obrazy,wysta­
wione na wjeździe do Nizzy. Jeden z nich przedstawia 
»8Tę“, a drugi „skutki gry“, w postaci młodzieńca z prze­
strzeloną piersię, z dymięcym jeszcze rewolwerem w ręce, 
t e obrazy sę objawem życzliwości i usłużności sęsiedzkiej: 
Nizza usiłuje niemi odstraszyć ludzi od tracenia pieniędzy, 
honoru i życia w Monte-Carlo, które przecież równie do­
brze i w niej stracić można.

Opamiętywam się dopiero w jednej z kawiarni niz- 
zejskich, przed gazetę znów — amerykańskę, w której wy­
pytuję dane statystyczne do pracy kobiet w Stanach Zje­
dnoczonych. Z nich dowiaduję się, że urzędniczek związ­
kowych jest tam 15.692, a nauczycielek rzędowych 191.000. 
Obliczenie to nie obejmuje kobiet urzędujących w pojedyń- 
pych hrabstwach ani oficyalistek w prywatnych zakła­
dach i instytucyach. Cyfry to będź co będż wymowne, ale 
na pociechę moich sióstr europejek dodam, że nie mówię 
one nic o tem, żeby amerykanki grze hazardownej zupełnie 
hołdować nie miały. Owszem, grywaję i one, grywaję na­
wet namiętnie; tylko kiedy je pasya szulerska ogarnie, 
dla zaspokojenia jej jadę — do Europy.

Smutne to dla naszej poczciwej staruszki, że odgrywa 
i’olę... rezerwoaru, do którego ściekają brudne namiętności 
yankesek, ale dzierżawcy domu gry w Monte-Carlo wcale 
się na to nie skarżę. Utrzymuję oni, że dolary amerykań­
skie taki sam maję smak i zapach, jak europejskie franki, 
talary, marki, ruble, reńskówki, korony a nawet pezety 
i piastry.

Zarówno w Wiedniu jak w Berlinie, zabiegi rzędowe 
idę jak po grudzie.

W Wiedniu, hr. Taaffe w żaden sposób nie może sobie 
złożyć większości rzędowej, choć wpada na rozmaite kon- 
CePta, które prasa półurzędowa uważa za genialne. Te- 
pz naprzykład chciał sobie utworzyć większość bez wię­
kszości. Ułożył program urzędowy i chciał, żeby na pod­
stawie tego programu, stronnictwa, nie znoszęc się wcale 
ze sobę, porozumiewały się wprost z rzędem. Jakby wy­
glądała owa większość w ten sposób sztuczny wylęgnięta, 
pudno sobie wyobrazić, ale podobno nawet do eksperymen­
tu nie przyjdzie, gdyż wszystkie trzy główne stronnictwa : 
koło galicyjskie, klub Hohenwartha i lewica, zastrzegły 
sobie zupełną swobodę działania wobec programu rzędo­
wego, nie chcąc się do niczego zobowięzywać. Zdaje się 
więc że dzienniki półurzędowe przedwcześnie tryumfowały, 
głosząc świetne zwycięztwo Taaffego.
źle et • B.ei’^nie znów, widoki projektu wojskowego tak

st0Ję, że podobno cesarz Wilhelm zamierza wystosować 
missywę do parlamentu, dowodzęcę konieczności przyjęcia 
projektu. Bardzo to byłoby wszystko ładnie, ale nuż mis- 
sywa nie odniesie skutku?...

Generał pruski Loë pojechał w specyalnej misyi do 
Rzymu, polegajęcej na wyjednaniu u Stolicy Apostolskiej, 
izby wywarła wpływ na centrum, żeby głosowano za pro­
jektem wojskowym. Ale „Moniteur de Rome“ powiada, 
zę z tej męki chleba nie będzie, gdyż Stolica Apostolska 
niema ani interesu, ani racyi mieszać się w sprawy wojsko­
we niemieckie. J

Mimo że mowa tronowa angielska, w dniu 1 b. m. 
parlamencie wypowiedziana, bardzo różowo zapatruje 

1 na 0&ólnę sytuacyę europejskę i na stosunki angiel- 
rzl’ï a mi$dzy inhemi zapewnia, że kedyw egipski przy- 
izekł we wszystkiem słuchać Anglii, położenie w Egipcie 

ostrza się coraz bardziej. Ludność coraz niecierpliwiej 
osi nieproszoną opiekę angielskę, szkołę medycyny 

ciii airze> kierowaną przez anglików, ostentacyjnie opuś- 
jacvT8^80^ studei}ci muzułmanie, a na jarmarku w Tanta 

У8 ludzie publicznie wzywali do chwycenia za broń i 

wyrzucenia anglików z kraju. Zdaje się też, iż w przewi­
dywaniu wypadków jakie mogę zajść w Egipcie, z Tulonu 
wypłynęła eskadra francuzka do Aleksandryi, z opieczęto- 
wanemi rozkazami, które w drodze dopiero miały być 
otworzone.

Milan i Natalia myślę widocznie o drugim tomie swo­
jego, tak brzydko przerwanego romansu. Kupuję sobie 
posiadłość ziemskę na Węgrzech, gdzie zdała od świata 
i ludzi, w leśnern zaciszu, gruchać da capo zamyśla para 
ex-królewskich turkawek. E Jerzyna.

Wyjaśnienie artykułu „Izraelity“ p. t. „W formie książki'*.

(Dokończenie).
O ile pożędanem było niniejsze moje wystąpie­

nie z sekretami talmudycznemi, mam już dotychczas dość 
dowodów w odezwach o tem dziełku w czasopismach zagra­
nicznych i listach prywatnych, otrzymanych od osób pier­
wszorzędne zajmujęcych stanowiska w świecie naukowym 
i hierarchicznym. Wszyszy jednozgodnie powiadają, że 
szczególnie dziś jest ono na czasie.

Pięknem jest zakończenie artykułu pana P..., z tem 
solennem zrzeczeniem się „wszelkich przebrzmiałych dok­
tryn dawno zamarłych czasów“ i oświadczeniem „poważa­
nia i poszanowania“ dla wyznawców Chrystusowych. Dałby 
Bóg, żeby zanim uczynili to samo i wszyscy jego współ- 
wiercy. Czy uczynią to jednak,—bardzo wątpić należy. Te 
liberalne zdania pana P... nie będą miały posłuchu 
w szerszych kołach synów Izraela. Dla takiego np. kiero­
wnika mas, rabina Wilkijskiego, będę one zupełnie obcemi. 
Musi bowiem on nie czytywać „Izraelity“, skoro nawet 
w te wakacye zaszczycił mnie swoją wizytą, prosząc o 
przemówienie za nim we dworze, w celu otrzymania jałmu­
żny dla pogorzelców jego miasteczka. (Jałmużnę otrzymał 
i wyjechał, błogosławiąc.) Nie będzie czytywał pisma pana 
P... i na przyszłość, dla tej prostej przyczyny, że nie można 
było z nim się zmówić inaczej, jak tylko „ajidisz“. Taki 
więc nauczyciel ludu tylko przez okulary talmudyczne może 
patrzeć na otaczające go spółeczeństwo „goimów“. A że 
duch pism hebrajskich, których rzeczony rabin jest współ­
pracownikiem, jest różnym od ducha niektórych artykułów 
„Izraelity“, to pan P... wie dobrze. Zresztą i ci, co potrafią 
czytać „Izraelitę“, nie wszyscy są jednej z panem P... myśli, 
szczególniej zpośrodka mas. „Israelita is a parch“, rzekł 
zaperzony jeden z najzawołańszych talmudystów w okręgu 
Władysławowskim — Żentukas z Pilwiszek, kiedym się 
powołał na to pismo, jako na jedynego sprawcę naszej po­
lemiki; „mi jemu już pisali coby on taicie rzeczy nie powiada!“} 
Widocznie nie jest to jego osobiste zdanie, lecz całego ogółu 
żydków pilwiszkowskich ! Żydzi-erudyci także różnego 
z panem P... sę zdania, co do poważania religii chrześciań- 
skiej, skoro przy każdej sposobności bluzgaję na wszystko, 
co jest sercu chrześciańskiemu najdroższem, w pismach 
całkowicie oddanych sprawie żydowskiej. Mogliby też oni 
do siebie zastosować tę zwrotkę szan. p. P... co do „niepo­
trzebnego drażnienia“; nie stosują jednak. Któż więc da 
posłuch tym pięknym słowom pana P...? Dadzą się na nie 
złapać tylko niektórzy„asymitatorowie“-chrześcianie, „plus 
juives“ w wielu razach od samych żydów, niezdolni wniknąć 
głębiej w istotę rzeczy, a przeto biorący pozory za rzeczy- 
czywistość, sztuczny pokost na zgniłem drzewie, za słój e 
zdrowego i naturalnego dębu, piękne i na efekt obliczone 
słowa, za wyraz wewnętrznego przekonania, zamykający 
oczy na światło prawdy. O ludzi z takiem pojęciem „Izra­
elicie“ chodzić musi bardzo. Dopóki bowiem będzie on miał 
takich p r z y j a c i ó ł, dopóty kwestya talmudyzmu dzisiej­
szego nie wyjaśni się zupełnie, dopóty będzie zostawała 
jak we mgle, najpożądańszej dla wyznawców talmudu; do­
póty każdy, kto się podejmie rozproszyć ten gęsty pomrok, 
zasłaniający żyda-talmudystę przed oczyma chrześcian, 
aby on się ukazał takim, jakim jest w rzeczywistości,— 
obwoływanym będzie za „rozniecicielą nienawiści plemien­
nych“, „siewcę niezgody“ i za człowieka najszkodliwszego 
dla spółeczeństwa.

W odpowiedzi na piękne słowa pana P... mógłbym 
się rozpisać o moich sympatyach dla nieszczęsnych synów 
Izraela. Nie czynię jednak tego: raz że ani pan P..., ani 
czytelnicy „Izraelity“ w nie nie uwierzą, a powtóre, że 
bliżej mnie znające żydki dobrze o nich wiedzą. Bardzo 
bym tylko chciał,aby panP...w jedno uwierzył, mianowicie,
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że mówić prawdę uie znaczy to to samo, co s t a ć s i ę 
zdeklarowanym nieprzyjacielem tego, komu ona 
się wypowiada. Jeżeli kto prawdy nie znosi, to najle­
pszy dowód, że n a f a ł s zu s t o i. Niezależnie więc od tych 
osobistych sympatyj, będę zawsze bronił prawdy, a wyja­
śniał fałsze, ilekroć pojawię się w piśmiennictwie żydow- 
skiem artykuły podobne rozbieranemu : „W formie książ­
ki“. Im prędzej one ukazywać się przestanę, tem lepiej 
będzie dla pana P..., dla całej sprawy talmudyczuej, a już 
najlepiej dla mnie, zmuszonego odrywać się od zwykłych 
swych zajęć dla nieprzyjemnego polemizowania. Nastę- 
piłoby to bardzo prędko, gdyby szanowny mój antagonista 
zechciał choć raz wybrnęć z morza ogólników, a zstępić na 
ten sam grunt, na którym ja stoję, piszęc o judaizmie tal- 
mudycznym, — na grunt absolutnego objektywizmu. Wy­
godnie to, ani słowa, mieć łódkę do ucieczki, kiedy się czu­
je, że na gruncie trudno się ostać; można na niej odpłynąć 
na morza dalekie „średniowiecza“, lub nawet „pierwszych 
wieków powstania talmudu“; można, bijęc wiosłem o fale 
„ogólno-ludzkich pojęć“, „sądów dziej owych “etc. czynić wiel­
ki łoskot i przez to uchodzić u wielu zdała stojących krót­
kowidzów za dzielnego bojownika. Ale jaki skutek takiej 
szermierki? Oto pożytku żadnego, a szkoda może wyni­
knąć tylko dla uciekiniera. Albowiem z dalekiej mety ani 
dobrze się widzi przeciwnika, i naraża się przez to na chy­
bienie celu, ani się go słyszy, choćby ten najwyraźniej o coś 
pytał coby do zrozumienia rzeczy mogło doprowadzić. 
(Chyba tylko tej zbytniej odległości, temu „przeciwległe­
mu biegunowi przypisać należy, że pan P... nie dojrzał ty­
lu rzeczy najciekawszych w mojem dziełku i dla tego swój 
pocisk skierował zupełnie w inną stronę, i chyba jedynie 
dlatego, nie mogę w żaden sposób dopytaćsię szano­
wnego interlokutora mojego, jakie są księgi prawne, obo­
wiązujące żydów dzisiejszych, i jakiemi imionami 
w nich są nazywani dzisiejsi chr ześcianie). A zno­
wu — taką pluskaniną nie przeciwnika, ale najczęściej sa­
mego siebie się obryzga. W rezultacie więc otrzymuje się 
zawsze jedno' i to samo : trochę szumu, trochę piany, i... 
nic więcej. _ __ ^s‘ В- Pr<wajtis.

KRONIKA BIEŻĄCA
К raj o w a i zagraniczna.

Jubileusz profesorski. W dniu 26 zeszłego miesiąca—jak 
piszą dzieuiki — odbył się z wielką uroczystością jubileusz 
profesorski ks. Franciszka Stopierzyńskiego, prałata kapituły 
włocławskiej i profesora Seminaryum duchownego we Włocław­
ku. Obchód rozpoczął się uroczystą Mszą Ś-tą, odprawioną przez 
Czcigodnego Jubilata, poczem składali mu życzenia profeso­
rowie i alumni Seminaryum. J. E. ks. Biskup Bereśniewicz i J. E. 
ks. Biskup Kossowski przybyli również z życzeniami do mieszka­
nia Jubilata. Ks. Stopierzyński urodził się w roku 1837, w Krowi- 
cy pod Kaliszem; święcenia zaś kapłańskie otrzymał w r. 1865, 
poczem był wikaryuszem w Gonczanowie w dekanacie kaliskim, 
a następnie proboszczem w Ostrowążu, w dekanacie konińskim. 
W roku 1867 został profesorem Seminaryum; w roku 1872 ad­
ministratorem parafii Służew, następnie zaś otrzymał tytularną 
administracyę Lubomina. W roku 1884, został mianowany ka­
nonikiem honorowym, w roku 1887 prałatem, a w roku 1890 wi­
zytatorem klasztorów w Dyecezyi. Przez lat 16 Jubilat dziejszy 
był wiceregensem Seminaryum.

Ministeryum rolnictwa, w sprawie utworzenia ministe- 
ryum rolnictwa, dziennik „Nowoje Wreroja“ podajc nowe wiado­
mości. Według tegoż dziennika, utworzenie ministeryum uważać 
należy za rzecz w zasadzie postanowioną. Obecnie, sfery właściwe 
zajmują sic już kwestyą organizacyi tego ministeryum, a prace te 
mają być ukończone w Sierpniu ; od Września zaś r. b. ministe­
ryum rozpocząć ma swoją działalność.

ś. p. Teofil Lenartowicz. Czytamy w „Słowie“: „Telegram 
z Florencyi przyniósł wieść żałobną: — zmarł w dniu 2 b. m. ś. p. 
Teofil Lenartowicz.

Z kolei- Otrzymujemy list następujący : Rozdział gratyfika- 
cyi, wyznaczonej przez pp. akcyonaryuszów dla pracowni­
ków jednej z najstarszych tutejszych dróg żelaznych, mógłby po­
służyć za temat do interesującej, acz niezbyt w gruncie rzeczy 
wesołej operetki. Idzie mi, jak w tej chwili, o służbę ruchu. Owóż, 
suma wyznaczona do rozdziału — i w tym wydziale obciętą prze- 
dewszystkiem została dość pokaźnie na pokrycie deficytu w Kasie 
emerytalnej, spowodowanego przez wypłacanie pensyj emerytal­
nych emerytom... nieżyjącym i udzielanie uczestnikom Kasy poży­
czek fikcyjnych. Następnie, bez względu na zasadę procentową, ja­
ką zalecili pp. akcyonaryusze kolei i jakiej trzymały się inne wy­
działy, obdarzając gratyfikacją najwyższą pracujących najciężej,

przy najniższych stosunkowo placach,—bezpośredni kierownik wy­
działu ruchu, postąpił sobie, przy rozdziale, jedynie wedle własnego 
„widzimisię“. Ci więc którzy mają po rs. 1,000 i więcej i którzy 
notabene noc w noc śpią — jeźli nie grają w karty — otrzymali 
gratyfikacyi 10—12 a nawet 15# w stosunku do pobieranych płac 
stałych, gdy przeciwnie służba, która nie zna oniemal co to jest 
spoczynek nocny, jak np. większość pomocników zawiadowców 
stacyj, lub służba pociągowa, otrzymała zaledwie po 3x/a P° 
4#. Jaką zasadą rządził się pan „naczelnik wydziału“, trudno od­
gadnąć; nadmienić zaś wypada i to jeszcze, że gdy cała służ­
ba kolei owej otrzymała gratyfikaeyę zaraz po Nowym Roku, 
wydział ruchu dostał ją dopiero przy końcu niemal Stycznia. 
Najciekawszem atoli jest obdarowanie, należących również do 
wydziału ruchu smarowników, ludzi, co tak dobrze w czasie 
upałów jak i w czasie kilkunastostopniowych mrozów, bezu­
stannie przy hamulcu (na breku) spędzają swe życie. Nie­
którzy z nich podostawali ouej gratyfikacyi aż po rs. 3 z ko­
piejkami! Nie wiem, czy pp. główni akeyonaryusze kolei o takim 
rozdziale wyznaczonego przez nich samych funduszu są poinformo­
wani; to wszakże jest pewnem, iż gdyby żył ś. p. Szober, —jakież 
wyborne na temat tej sprawy gratyfikaeyjuej napisaćby mógł ku­
plety!...

Nowy dom bankowy. I znów Warszawie przybywa nowy 
dom bankowy, ale znów — c h r z eś c i a ńsk i. Otworzyć go ma 
w tych dniach (przy ul. Królewskiej róg Saskiego Placu) człowiek 
młody, energiczny i wykształcony w swym zawodzie, p. Adam 
Piedzicki. To widoczne wytrącanie monopolu bankierskiego 
z rąk naszych „izraelitów“, nie podoba się pewnym zwłaszcza pi 
smom tutejszym; nam jednak podoba się ono bardzo— i po otwar­
ciu też nowego przedsięwzięcia nieomieszkamy dać i o uiem 
obszerniejszej wzmianki.

ZnOWU na raty! Leży przed nami eyrkularz firmy żydow­
sko-„bankierskiej“ (?) niejakiego „M. Tancera“ w Warszawie, 
a w eyrkularzu tym czytamy między inneini : „Kantor sprzedaje 
pożyczki premiowe, podług kursu giełdy warszawskiej — w dniu 
kupna. Zadatek (?) wynosi 15 rubli od sztuki; pozostała należność 
zalicza się (?) napremiówkę i może być spłacaną w spłatach 
miesięcznych, jednakże w pierwszym miesiącu nie mniej jak 10 
rubli, w miesiącach następnych nie mniej jak po 5 rubli miesię­
cznie.“ Co to jest?—i czy ów p. Tancer ma prawo tańcować w ten 
sposób z publicznością, to jest sprzedawać, à la Neumark, 
premiówki na raty, choć wyrazu : „na raty“ nie używa on wcale? 
Ciekawe to, nawet bardzo ciekawe !

Ku przestrodze. Widocznie operacya „premiówek na raty“ 
poczyna być przez finansistów naszych semickich uanowo rozwija- 
forsownie. Oto bowiem co pisze do nas jeden z szanownych czy­
telników naszych : „Po miasteczkach i wsiach powiatów Opatow­
skiego i Sandomierskiego, jeździ jakiś dość młody jeszcze, przy­
zwoicie ubrany żydek, a jeździ on w charakterze agenta sprze­
dającego różne „premiówki“. Żydek nazywa siebie Salomonem 
Lewensohnem, a ponieważ jest „sprytny“, więc dość łatwo pozy­
skuje „raty“ na mające być przezeń dostarczone papiery 
„premiowe“. Zechce przeto sz. redakeya ostrzedz o tem publicz­
ność, aby ludziska nie wyzbywali się, na rzecz onego finansisty, 
ciężko i uczciwie zapracowanego grosza. Ks. L. O.

Sklepy chrześciańskie. W miasteczku Płońsku (gub. Płoc­
ka) otwartym został pierwszy sklep chrześciański. Założył go pan 
Czerwiński, a poparcie miejscowych i okolicznych mieszkańców- 
chrześeian, jakiem, jak nam donoszą, otoczyli oni sklep nowy, 
zapewniło mu odraza — mimo różnych sztuczek żydowskich— byt 
i powodzenie. Tak być wszędzie powinno.

W Jeziornie (pow. Warszawski) p. F. Jaśniewska otworzyła 
sklep spożywczo-kolonialny, a przy sklepie „pracownię bielizny“. 
Życzymy szczerze pani J... powodzenia, a miejscowej i okolicznej 
ludności chrześciańskiej życzymy również, iżby przez jednomyślne 
poparcie przedsiębiorczych usiłowań kobiety pragnącej pracować 
uczciwie, dowiedli zarówno poczucia solidarności, jaka w razach 
podobnych łączyć nas wszystkich winna, jakoteż zrozumienia in­
teresu własnego.

Dla swoich. Ktoby z szanownych czytelników naszych 
wiedział o ludniejszem mieście powiatowem w Królestwie, w któ- 
oem niema wcale dotychczas „magazynu strojów damskich“ wraz 
z „pracownią bielizny“, a gdzie przedsięwzięcie tego rodzaju mo­
głoby się utrzymać i zapewnić chleb oraz byt właścicielce, — ra­
czy nas o tem łaskawie powiadomić.

Wiadomości literackie. Utalentowany poeta i powieścio- 
pisarz, p. Kazimierz Gliński, ma wydać wkrótce w Warszawie, 
jak zapowiadają dzienniki, tomik swoich poezyj, własnym na­
kładem.

Nowości wydawnicze. Wyszła świeżo w Warszawie, z dru­
karni Czerwińskiego, godna zalecenia książeczka, p. t. „Żywot 
Małgorzaty Bosco“. Książeczkę spolszczył, zasłużony na niwie 
piśmiennictwa moralno-religijnego, ks. Antoni Chmielowski.

Pau T. II. Nasi ero wski wypuścił w dalszym ciągu swo-
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jego wydawnictwa—w Warszawie — tomik poezyj E. A. Odyńca, 
zawierający następujące utwory: „Z życia Św. Franciszka z Assy- 
żu“ »Pacierze“ — „Memento mori“ — „Trzy wiśnie“.

Taż sama firma wydała „Nowele z życia Chińczyków“.
Jako odbitka z dawniejszej „Niwy“, wyszła nader interesu­

jąca praca p. Tymoteusza Łuniewskiego, p. t. „Drobna szlachta — 
przyczynek do poglądu na stan ekonomiczny i potrzeby małej wła­
sności ziemskiej w królestwie Polakiem“.

Bardzo okazale i bardzo estetycznie przedstawia się, wydany 
na rok 1893, nakładem firmy księgarskiej łódzkiej C. Rychtera, 
kalendarz p. t. Łodzianin“. Obok obfitego i starannie ułożonego 
działu informacyjnego, znajdujemy w „Łodzianinie“ utwory wy­
bitniejszych literatów warszawskich. „Łodzianin“ wychodzi już 
rok 5-ty i z każdym rokiem treść jego ulepsza się widocznie.

Z prasy. „Przegląd Katolicki“, w N-rze ostatnim, pomiesz­
cza następującą, godną powtórzenia, notatkę : „Na jednym z kon­
kursów dramatycznych otrzymał odznaczenie autor sztuki p. t. 
„Jakób Warka“. Po otworzeniu koperty z nazwiskiem autora oka­
zało się, że jest nim p. Daniel Zgliński. Nie wiemy, czy ogół pol­
ski tak wielce był ciekawy dowiedzieć się, kto jest ów odznaczony 
autor sztuki teatralnej ; szersze bowiem sfery społeczne nie żyją 
przecież jedynie teatrem, jak pp. dziennikarze warszawscy. W każ­
dym jednak razie p. Gomulicki uznał za dobre ogłosić w „Kraju“ 
prawdziwe imię i nazwisko p. Zglińskiego. Interesowani więc do­
wiedzieli się nareszcie, że pan ten nazywa się Freidenson, że jest 
izraelitą. Wszystko to bardzo małoby nas obchokzilo, gdyby nie 
to, że p. Gomulicki, przy opisie dowcipów p. Freidensona, takie 
uczynił wyznanie :

„„Dowcipy te wzorowane były na Keinem i Saphirze, dwóch 
przedstawicielach humoru, specyficznie żydowskiego. A w tern 
miejscu zaznaczyć muszę, że i Freidenson był wyznawcą starego 
zakonu, co zresztą w naszem kółku wcale się pod uwagę nie brało. 
Wyznanie towarzysza obchodziło nas tyle właśnie, co kolor jego 
włosów, albo krój surduta.““

Wiemy więc już, że wyznanie religijne tyle interesuje pana 
Gomulickiego co „kolor włosów“ i „krój surduta“.

Nie dziwi nas to wielce, bo jesteśmy przekonani, że nasi po­
stępowi literaci nad wszelkie przekonania przenoszą — sakiewkę 
z pieniędzmi.“

Wyszedł z druku już drugi N-er „Tygodnika kolejowego 
i ekonomicznego“ pod nową redakcyą. Redaktorem jest p. Sta­
nisław Lesznowski, wydawcą — właściciel znanej firmy bankier­
skiej p. Ksawery Radziszewski. Dwa te N-ra jakie wyszły do- 
tzchczas, odznaczają się w ogóle redakcyą staranną.

Z teatru i muzyki. Zapowiadany od dość dawna dramat 
Alfonsa Daudeta i Belota pod tytułem „Safo“ wystawionym został 
w tych dniach na scenie teatru Wielkiego. Recenzenci teatralni, 
prawie jednozgodnie, podnoszą—wielce„drastyczną“treść sztuki,— 
nie wróżąc jej powodzenia. Ha, — zobaczymy!...

W dodatku do „Wieku“ zaczęła wychodzić najnowsza ko. 
medyap. K. Zalewskiego p.t. „Prawa serca“.

W Wilnie, —jak donosi „Gaz. Warsz.“,— odbył się w tych 
dniach, z wielkiem powodzeniem, koncert znakomitego skrzypka, 
St. Barcewicza, ze współudziałem p. Grąbczewskiego barytona 
i pani H. Lechowicz, fortepianistki.

Na scenie teatru Rozmaitości przedstawiono, odznaczoną na 
konkursie dramatycznym w Krakowie w r. 1892, 3-aktową kome- 
dyę Graybnera, p. t. „Fredzio“.

Zmarli: Ś. p. Bronisław br. Skarżyński, obywatel ziem­
ski, filantrop, założyciel Kasy Ś-go Wincentego a Paulo, Mons 
pietatis—w Warszawie; przez dłuższy czas prezes „Przytuliska“ 

1 zakładu paralityków ; człowiek zacny, chrześcianin wzorowy — 
zm. w Warszawie, przeżywszy lat 81.

Bal żydowski.
W „ I z r a e 1 i c i e“ warszawskim, w N-rze ostatnim, czyta­

my opis balu żydowskiego, który się odbył terai czasy w salonach 
Resursy Kupieckiej. Przytaczamy opis ten dosłownie, pozwalając 
sobie jedynie na ulotne w nawiasach uwagi :

»A więc widzieliśmy taut Israel w salach resursy kupiec­
kiej. Wchodząc, czułeś, jak to niemcy mówią: „etvas anheimelndes“, 
(a co też z tego „anheimelndes“ — swojskiego — uderzało najbar­
dziej?). Najwyższe sfery u a s z e g o towarzystwa były słabo 
reprezentowane (nie zjawili się tedy Kolbowie, Leopoldery, Pan- 
tersohny, Szteinpełesy, Diebmanny i t. d.?)—im mniej nasrożonej 
powagi i wykrochmalonej sztywności, tern więcej swobody i życia, 

ogodny, tryskający humor karnawałowy rozlany był na wszyst- 
'ch twarzach. Żywo wszędzie, gwarno (ba! wierzymy) wszędzie, 

H eo za bukiet najrozmaitszych piękności kobiecych ! Ktoby prze­

znaczył nagrodę dla n aj brzydszej (wypadalożby nawet na ba­
lach robić geszefeiki?) niemałego nabawiłby się kłopotu, bo były 
tylko promieniejące królowe tańca i kwitnące księżne ba­
lowe. (Mówi się wprawdzie : „królowa balu“; ale feljetonista 
„Izraelity“, urządzając widocznie licytacye in minus, stworzy 
pewnie jeszcze „hrabiny balowe“ i „baronowe balowe.“) Sumien­
ny referent balowy powinienby wyśpiewać szumnobrzmiącą odę 
na cześć nowych mód, ale pióro me zbyt mato posiada wprawy na 
tern polu. Właściwie, obecne mody łatwo dają się opisać. Ze 
szczególnem zamiłowaniem, panie i panny nasze stroją się w nie­
bieskie lub czarne... oczy z jasnym blaskiem młodości, a białe 
rzędy pereł w ustach, przyozdobione nieraz miłym uśmiechem, 
oraz policzki różowe, którym lekki puszek dodaje uroku. Całość 
jest czarującą, jeżeli jest naturalną, a spoczywa w obłoku z (!) je­
dwabiu i koronek zwanym suknią, którą znajdujemy niebiań­
ską, o ile rachunek ziemski nie jest zbyt wysokim. Sprowa­
dziłbym tu złotoustego autora „Pieśni nad pieśniami“, gdybym go 
mógł wskrzesić, i niechby opiewał wdzięki wnuczek Sulamity. 
Sprowadziłbym tu gromowładnych Jowiszów antysemityzmu, niech­
by się bronili w puklerzach swej nienawiści plemiennej przeciwko 
wdziękom rasy, którą wytępić usiłują. Oj, ujęłyby ich córki tej 
rasy w swe sidełka, (że umieją one sidłać, wiadomo ; świadczy 
o tem statystyka, wedle której wśród kobiet lekkich obyczajów 
75% znajduje się żydówek), i nie miałyby tej trudności, 
jaką miała Putyfara z Józefem, gdyby nie stały wysoko 
nad (!!) chęcią ujarzmimia kamiennych serc. (W każdym ra­
zie, nieszczególne feljetonista wystawia świadectwo swym 
współplemienniczkom, pomawiając je o... wyrafinowane za- 
lotnictwo.) A warto było także przyjrzeć się naszym zuchom 
tancerzom, pełnym ognia i fantazyi ! (Polecamy uwadze wizerunki 
tych zncliów-tancerzy w rysunkach Mucharskiego: „Bal żydowski“ 
i „Mazur żydowski“). Teren był tak przepełniony, że swo­
boda ruchów dotkliwie była gdzieniegdzie ograniczona. (??) 
Urocze pary migały i przepływały, jak mgliste obrazy latarni 
magicznej.

I tak wirowano do samego rano“.
Musimy wierzyć „Izraelicie“, jako świadkowi naoczne­

mu, iż suknie „promieniejących pięknością“ tancerek były istotnie 
z jedwabiu i koronek; można było bowiem przypuszczać, że złożyły 
się na nie inne nieco materyały, jak up. rewersy, awizacye, pozwy 
za lichwiarskie procenta, pożyczki na raty, perły i brylanty, 
chronione przez paserów, listy w sprawie „żywego towaru“ 
etc. Prawda, skoro był ntout Israel“ — i to wszystko być mogło, 
tylko, naturalnie, zrealizowane na pieniądz, a potem zmienione... 
w jedwab i koronki.

Bądźcobądź, charakterystycznym był ów bal, na którym 
„wirowano do samego rano“ — ów bal z „królowemi“ i „księżne- 
mi“, z „zuchami-tancerzami“, a i opis — także.

NADESŁANE.

Dom Bantowi tente
tiprzaolw piiaon Srcneabergi.

ZAŁATWIA:
1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akcyj oraz wyplata 

kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet zagranicznych. — 
3) Dawanie przekazów i wpłat do krajowych i zagranicznych miejscowości. 
4) Przyjmowanie w komis i udzielanie zaliczeń na papiery publiczne. — 
5) Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emisyi po 05 kop.—6) Za­
łatwianie konwersyi w Towarzystwach Kredytowych :

Z1EMSKIEM i MIEJSKIE!!
7) Bezpłatne i stale sprawdzanie losowań papierów publicznych po­
dług raz pozostawionego wykazu, aż do odwołania. O wylosowanych nu­
merach Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą poeztą w obranem 
zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyjmuje odpowiedzialność. _
8) Wogóle dokonywa wszelkich operaeyj w zakres bankierski wchodzą­
cych i udziela bezpłatnie wszelkich w tym zakresie objaśnień i bez­
stronnych informacyj. (123—47—1)

Kurjerek księgarski E. Kolińskiego
Ks J. B. Pranajtis. Christianus in talmude Judaeorum, sive 

rabbinicae doctrinae de Christianie secreta. Petropoli 1892. rs. 2 
kop. 25. przes. k. 25.

Ks. T. Bojanowski. Słowo Boże, na wszystkie niedziele ro­
ku w kościele parafialnym św. Krzyża w Warszawie opowiadane, 
4 tomy rs.4, przes. k.40, oprawa w półskórek,we dwa tomy, rs.l k. 20.

( Warszawa ul. Marszałkowski Nr. 122.)

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
Dnia 9 Lutego

Na rynkach zbożowych zagranicznych—zmian niema prawie 
żadnych. Nic też nowego nie zaszło i na targach warszawskich.

Na placu Witkowskiego, płacono pszenicę wyborową 
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6.20 — 6.30, średnią 6.10—6.15, ordynaryjną 5.80—6.00. Żyto 
wyborowe 4.60—4.70, średnie 4.30—4.50. Owies 2.70 — 3.40, 
stosownie do gatunku ziarna.

Na staeyi Praga, pszenicę wyborową płacono 97—101, 
średnią 96—99, ordynaryjną 91 — 95 kop. za pud. Żyto wy­
borowe 80 — 82, średnie 77 — 79, wilgotne i obsadne 75 — 76. 
Owies mocno: wyborowy 92—95, średni 82 — 88, ordynaryjny 
78 — 80. Jęczmień browarny 78 — 85, na paszę 65 — 72 kop. 
za pud.

W Li bawię, pszenica bez obrotów. Żyto dobre 87—88. 
Owies wyborowy 83 — 87, gorszy 77 — 82 kop. za pud.

W handlu okowitą, usposobienie słabe. ,,Rektyfika- 
cya warszawska“ płaciła za wiadro 100’ okowity z akcyzą rs. 11 
kop. 25.

Na rynku cukrowym, przy obrotach niewielkich, usposo­
bienie niezmienione. Za rafinadę, za najlepsze marki płacono 
3.82—3.83. Za mączkę 3.03—3.05, za kamień 24-o funtowy.

Na targu praskim, jakoteż na rynkach żywnościowych nie­
ma zmian żadnych.

Odpowiedzi Redakcyl.
Sz. ks. L. Kucharski w Michanow...;. Sz. les. Jan Kow.. w Biel. ; 

Pani P. Dz... w Siedl.. — Za życzenia dziękujemy z całego serca.
Sz. ks. P. D. Tomaszewski w Kow.. — Rubryka ogłoszeń tekstu 

nie uszczupla, a w budżecie pisma stanowi ona pozycyę, której lekcewa­
żyć nie możemy. Raczy Szanowny Ksiądz Dobrodziej, przyjąć łaskawie 
to objaśnienie — wraz z podzięką za życzenia serdeczne

Sz. ks. Kucewicz w Przybynowie. — Prenumeratę na „Przegląd Ka­
tolicki“ przesłaliśmy bezzwłocznie po otrzymaniu listu Szanownego Księ­
dza Dobrodzieja — za pokwitowaniem. Obecnie zakomunikowaliśmy ad- 
mini-tracyi „Przeglądu“ list z reklamacyą i w odpowiedzi otrzymaliśmy 
zapewnienie, że pismo to jest—wysyłanem. W razie nieotrzymywa- 
nia, raczy Szanowny Ksiądz Dobrodzi j zwrócić się bezpośrednio do ad- 
ministracyi „Przeglądu“.

Sz. ks. Gulina w Straw... — Żądane pisma zaprenumerowane, — 
wszystkie na pół roku. Przypada nam jeszcze rs. 1.

Sz. ks. T. Krajewski p. Wodzisław w Ksiąiu Małym.— Żądane pis­
ma zaprenumerowane. Ksiądz Antoni Br. jest obecnie proboszczem w Go­
worowie w gub. Łomżyńskiej. Za życzenia zasyłamy szczere — Bóg za­
płać !

Sz. ks. Kikod. Petko w Podbirtach. — Na książki pozostało rs. 4: 
zlecenie przekazaliśmy księgarni „Paprockiego i S-ki“.

Sz. ks. Jerzy Zin... w Woł... — Z największą chęcią życzeniu Sza­
nownego Księdza Dobrodzieja będziemy chcieli uczynić zadość.

Sz. ks. Wasil... w Złak... — Niedokładność sprostowana; za życzli­
wą uwagę tylko wdzięczni być możemy. Taktyki, o jakiej Szauewny 
Ksiądz Dobrodziej wspomina, używamy w tych głównie razach, w którycn 
broń inna nie skutkuje.

Pani Al...Wolb.. w W... — Podnosi to właśnie i felietonista nasz, 
w Nrze dzisiejszym. I my jesteśmy przekonani najmocniej, iż gpyby nie 
była ona hołdowała owym zasadom bezwyznaniowo-wolnomyśl- 
n y m, które z kobiety zwłaszcza czynią potwora, nie byłaby niezawodnie 
wpadła w straszną tę przepaść zbrodni i hańby. To też szerzyciele tych 
zasad, wobec świeżego faktu, który rzeczywiście wstrząsnął opinią 
publiczną, powinniby się, jeźlijuż nie opamiętać, to przynajmniej zastano­
wić poważnie nad tem co czynią.

Ciekawemu.—Owszem służymy chętnie odpowiedzią żądaną : Ad I-o 
Z Warszawy do Aleksandrowa 111-cia klasa 3 rs. 4 kop. Z Aleksandro­
wa do Hamburga Ш-cia klasa 32 mark. 40 fen. Z Hamburga do Nowe- 
go-Yorku Il-ga klasa parowca wraz z utrzymaniem i napiwkami 265 ma­
rek. Z Nowego-Yorku do Chicago kolej 28 dolarów. Podróż bez przer­
wy z Warszawy do Chicago trwa dni 17; zatrzymując się w większych 
miastach, trzeba przeznacyyć najmniej 25 dni. Ad II-do: Koszt jednego 
dnia pobytu w Chicago przyjąć trzeba na 7 do 10 dolarów (dolar = rs. 2). 
Ad III-o: O przedsiębiorstwach i ułatwieniach dla osób udających się na 
wystawę krążyły wieści w tutejszej prasie brukowej ; wiarogodnemi one 
jednak nie były. Nam przynajmniej nie pewnego pod tym względem—nie­
wiadomo.

P. S... w M... — Dziękujemy uprzejmie; pomieścimy chętnie.
P. Jan Dwór... w Warsz... — Nie umiemy co do tego sz. pana obja­

śnić; zdaje się jednak że — nie.
Panu L...Cz... w Chw... — Zużytkujemy chętnie w rubryce: „Chleb 

dla swoich“.

reklamy.

LECZNICA
Chorób zębów i jamy ustnej

Marszałkowski} 109.
Przyjmują Doktorowie i Dentyści od godz. lo—6-ej. 

Ciężko chorzy mogą się umieścić w lecznicy. 1-52-25

(2) Poleca się pierwszorzędny a tani (52-47j 
Hotel Angielski w mieście Częstochowie,

w blizkości dworca kolei Wiedeńskiej.

Tomasz W ySOCklą przyjmujeiu ter esantó^w
* 7 codziennie od 9 do 10

zrana i od 4 do 7 po południu. Długa Nr 8a. 3-52-20

Warszawska Lecznica dla Zwierzał.
Ś-to KRZYZKA 31, 5-13-13

. przyjmuje na stałą kuraeyę i udziela porady codziennie.

Księgarnia W. Wodzyńskiego 
Krakowskie-Przedmieście Ks 43.

Poleca Książki tanie dla ludu, Książki do Nabożeństwa, 
Religijne, Teologiczne, oraz wszelkie inne. Wysyłkę usku­

tecznia się też za zaliczeniem pocztowem. 4-52-51

Biuro Kaucyonowane а/ I A Il/ADOIZIC I 
Nauczycielskie П. JAWUnOmtJ

Krakowskie-Przedm. Nr. 7.
114 Rekomenduje nauczycieli, nauczycielki i bony 12-2

Główny Skład Dywanów
i Townrow Manufakturnyeh

GIEŁŻYŃSKIEGO PIOTRA
Marszałkowska 137, w Warszawie.

ś Posiada zawsze na składzie, wielki wybór dywanów kościel­
nych, salonowych i t. p. w różnych gatunkach, pokrycia na meble, 
firanki, portjery, ceraty, chodniki, kołdry watowe i bajowo, ser­
wety, pleidy, chustki, m.iterjały na suknie wełniane I jedwabne, 
materjaty fantazyjne na kostiumy w najświeższych dese­
niach, z czem się poleca

Zarządzający składem
H. Radecki.

CENY NIEPRAKTYKOWANIE NIZKIE. 10-52-7 j

Szmuklerskie wyroby ■ i wszelkie ozdoby do mebli,' 
portyer i firanek, gotowe i na zamówienie, poleca fabryka

"X77“-
11 Marszałkowska 149 m. 7, wprost Zielonego Placu.. 26-21

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH
I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCH, 

oraz BANDAŻY

I. Jodłowskiego
Marszałkowska Nr. 137 

i Biela liska Nr. 5,
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no­
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 

najumiarkowańszych 12-52-7najumiarkowańszych

WłTOEJ ZitiMine Tinnyitn №qiniń i Tiuipirt««
„ROSJANIN“.

Główna Reprezentacya na Król. Polskie w Warszawie, 
vl1. lE’rizecixod.n.ia, 2STr Э.

Agentury we wszystkich znaczniejszych miastach Króle­
stwa i Cesarstwa. 106—49—3

F. Folkierski
Magazyn Ubiorów męzkioh

w Warszawie, Elektor alna
105—6—3

MAGAZYN UBIORÓW MF(ZKICH
A. Orzechowskiego,

Kapitulna 7 (drugi dom od Miodowej) 
irzyjmuje wszelkie obstalunki po cenach najniższych. 109—13—
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F. VE4ULET & C? со 
I 

о см

egzystujący od roku 18Z7-go .
w Warszawie ul. Długa Hr. 49 wprost Arsenału ’

, Poleca wielkie zapasy odstałych WIN WĘGIERSKICH ORYGINALNYCH, WPROST Ol) PRODUCEN- 
1OW SPROWADZONYCH, po cenach możliwie umiarkowanych, a mianowicie: wina stołowe od rs. 160, i Ma- 
slacze od rs. 210 beczka — i wyżej. Również są na składzie WSZELKIE INNE ZAGRANICZNE WINA 1 TRCN- 

a°raz KRYMSKIE I KAUKAZKIE w najlepszym gatunku.—Sprzedaż na beczki, garnce i butelki. — Eke- 
Pgdycya do wszystkich stacyj dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie- Cenniki na żądanie wysyła się bezpłatnie.

î Woda UKesico
FELIKSA WARĘSKIEGO.

Niezawodny środek przeciwko wypadaniu włosów,1^ 
jjworzeniu się łupierzu, oraz nerwowym i reumatyzmowym . 
? bólom głowy. 59-52-38 I;
t Główny Skład przy Składzie Aptecznym Tłomackie Hr. 13 w Warszawie. :

й М M-lle LEONA |М
Właścicielka Magazynu Mód

--------- poleca K APELUSZE od najskromniejszych — 
‘ do najwykwintniejszych. 14SX* ' . ŒCOTZiSE-U-Ê 52-29 O

JBDÏNÏ SKŁAD MASZYN do SZYCIA
„iSingera” i Wheller g Wilsona

który sprzedaje od lat wielu najtaniej za gotówkę i na rozpłaty tygodniowe po rs. 1 
BEZ POŚREDNICTWA AGENTÓW 

których udział przy sprzedaży podwyższa cenę.

Ludwika, Bednawska
>■*£3 KZxa.lt ow’slsïe-lPrzod.xxxïescïe 

W »rszawa. 87-6-5

DOM BANKOWY

X. RADZISZEWSKI
W WARSZAWIE - HOTEL EUROPEJSKI.

Ma zaszczyt podać do wianoiności publicznej iż wszelkie informa- 
\'Уе dotyczące interesów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka­
żdemu udziela i udzielać gotów.

Nadto, celem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 
dozorowania losowań amortyzacyjnych—uprasza tenże dom ban­
kowy o nadsyłanie numerów posiadanych papierów.które odtąd stale spra­
wdzać będzie przy każdorazowem ciągnieniu i w razie wylosowa­
nia zawiadomi o tein właściciela papierów pod wskazanym adresem, 
tak, że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa­
pierów wartościowych, gdyż dom bankowy X. Radziszewskiego przyjmuje 
*>a siebie całą odpowiedzialność za niedopatrzenie lub omyłki w spra­
wdzaniu losowań. 20 —52—6

Ktoby z pp. właścicieli majątków ziemskich miał

Do wydzierzaffienia
mająteczek lub donacyę w ilości od. 9 do 10 włów—zechce 
złożyć warunki swoje w Redakcyi „Boli“. (126-3-1)

mb IBZeisssr Og'n.iotrxxraie ■■
z zegarowym przyrządem, alarmująco

wynalazku

B. SIKORSKIEGO
jedyny wyrób u tegoż.

Marszałkowska 125, w Warszawie.
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE.

21-52—29

FABRYKA ORGANÓW

L. Blomberg i Syn|
Warszawa, Leszno 65. **

Buduje organy wszelkich systemów począwszy od 800 rs.

podziemne szczury
jest to pewna sfera ludzi, która nie umiejąc zdobyć się na 
coś lepszego, zajmuje sie podrabianiem różnych rzeczy, — 
między innemi korzysta z ogólnego uznania przez Publi­
czność,Władze i powagi lekarskie w kraju i zagranicą, 
preparatów firmy

wzięła się do podrabiania i naśladowania takowych—a nie 
mogąc dla swyeli falsyfikatów znaleść pomieszczenia wa- 
ptekach i składach aptecznych, rozlokowywa takowe po 
sklepach, sklepikach rozsyła przez pieszych kramarzy zwa­
nych „węgrami“, po wsiach i małych miasteczkach.
Celem zabezpieczenia Publiki od wyzysku, FABRYKA 
„LELIWA ‘ zapewnia, że autentyczne wyroby tej firmy, 
znajdują się tylko w Aptekach i składach Aptecznych, 
jako miejscach właściwych, przedstawiających moralną 
gwarancyę dla osób kaszlącyeh i osłabionych. 110—3—3

XXXXXXXXXXÎXXXXXXXXXXX 
gss? Zakłady Gazowe S 
vS» 119 W WARSZAWIE 48-2 WW

polecają: ЛПП
V* KOKS ezefwiert’ po rs. 1 k. 10, za pud k. 20. przy ♦QdRfrÄ 
Ж odbiorze w większych ilościach odpowiedni rabat. ' 

xxxxxxxxxxtxxxxxxxxxxx 
♦♦-------------------------------------------------------- --------- - --------------------ФФ

Szkoła Artystyczne-Rzemieśluicza Żeńska
JADWIGI PRZEWÓSKIEJ

Niecała № 1O, w Wurszuwie, 
nagrodzona medalami w Warszawie i Petersburgu, za naj­
lepsze wykłady rzemiosł i najzgrabniejszy krój. Dla przy­
jezdnych speeyalnie pośpieszne kursa. Pensyonarki przyjmują się 
i patenta wydają. Przy szkole jest PRACOWNIA SUKIEN i Kapelu­
szy dla praktyki uczennic. Szkoła kształci również na «tarsze pan­
ny, na przystępnych warunkach. 117-20-2

ą Filja: Łódź, Zielona Nr. 5, dom Emmy Röder. ,, 
♦♦------------------------------------------------------------------------ —

KZxa.lt
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OM BANKOWY
bt.pbpmwski

wWarezawie, Wierzbowa, Hotel Angielski.
Dokonywa wszelkich operacyj pieniężnych, ase­
kuruje Pożyczki Premiowe I i II Em. po 65 kop. 
Przyjmuje w komis zboże, wełnę, chmiel, etc.

H Im fabryki jmiił H

R. Stacheckiego
w Warszawie,

Krakowskie - Przedmieście 44.
wprost hotelu Europejskiego 

buduje, odnawia ekwipaże elegancko i sumien­
nie, po cenach bardzo przystępnych. 104-—6—3

INTERES ZBOZOVY
w Warszawie

Włodzimierska 21
Telefonu Nr 427

podejmuje się

zakupu i sprzedaży zboża
oraz

гаШй pruöiitö» relDych.
Złoty medal 1885 r.

06 ИШ FABSm M-‘
SZAF KASOWYCH OGNIOTRWAŁYCH

Roberta Bohte
w Warszawie, Nowy-świat Nr 34.

'zsasaszsarasasasasasasŁsasEiasiisasasasŁSMesMMi
MACAZ1N UKKAIUCZEK

egzystujący od 1866 roku
przy ulicy Nowy-Świat Nr. 51 róg Wareckiej, 

otrzymał na karnawał wielki transport Wachlarzy najmodniej­
szych od 30. kop., oraz poleca BIELIZNĘ męzką, odznaczającą, się 
dobrym krojeni i trwałością, Krawaty w najświeższych fasonach, 
Wyroby skórzane, Spiski/ Cachener, Perfumy z różnych fabryk 

i wielki wybór PARASOLI męzkich i damskich.
CENY PRZYSTĘPNE. 19-6-6

«иии. Cukry deserowe funt 50 kop.

I В. M. Śniegocki I
I FABRYKA, SKŁAD GŁÓWNY i EKSPEDYCYA

8

M
arm

olady 30
 k.

IParszatoa, Marszałkowska 141.
Li li/л. Krakow.-Przedmieście 47, 
I 11J Ü« Nowy - Świat 5.

LUBLIN. Krakowskie Przedmieście, Hotel Europejski.
"Wyroby z najlepszych, materjałów.

CENY NjVJINIÄSZE. .
22 Na prowincję wysyła się za zaliczeniem pocztowem. 32-20 I

— Clzelcolatlki funt <50 Icopiejolc.

i DRZEWA OPAŁOWEGO J

= Fabryka i Magazyn Wyrobów Jubilerskich
? W. Moczydłowskiego, iowy-świat й 

Poleca wielki wybór Gotowej Biżuteryi Brylantowej, 
Złotej i Srebrnej, oraz wszelkie wyroby w zakres ju- 
bilerstwa wchodzące. Obstalunki i reperacye wyko­

nywa szybko i dokładnie. Ceny najniższe.

przy ulicy Wspólnej 45. róg Marszałkowskiej, obok Ap--: 
teki — i filja Nowy-Swiat Nr. 50 — poleca wyborowe ga- ' 
tunki węgli kamiennych, po cenach najprzystępniejszych. 1

_ _ _ Do nabycia w han- 
ILS1g dlacb Kolonia 1- 
—_ _ _ _ _ _ _ _ g nych, Aptecznych
———! i t. p.

NAJLEPSZY EKSTRAKTMIESNYr

NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU

Mani honor zawiadomić Szanownych Odbiorców i Konsumentów piwa iż. znany 
chlubnie od lat wielu z dobroci swej produkcyi,

BROWAR PAROWY 
w Warszawie, przy ulicy Ogrodowej N°S49 (02), 
przy zmianie tytułu własności w drodze spadku po ś. p. Hei man>e Jung, 
prowadzonym będzie nadal pod moją firmą:

llll'III.IT к ними
Specyalna znajomość tej gałęzi przemysłu i wieloletnie doświadczenie wobec nowo- 

wprowadzonych ulepszeń technicznych, dają mi pełne przekonanie, iż wyroby mojej fa­
bryki zjednają sobie przychylne uznanie i zadowolenie Szanownej Klienteli.

113—6—3 Hipolit Kamiński.
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HANDEL WIN i TOWARÓW KOLONIALNYCH

egzystujący od przeszło lat 30-tu przy ulicy Bednarskiej Nr 14 róg Sowiej,

obecnie własność _■?. Klewlo
zaopatrzony w najświeższe towary kolonialne i t. <1., poleca wyborowe wina węgierskie i franeuzkie, zieleniaki, maślacze, krymskie i ka- 
ehetyńskie białe i czerwone, miody stare, śliwowice, oraz koniaki i likiery pierwszorzędnych marek zagranicznych. Handel również ma 
zapasy wódek najlepszych firm warszawskich i russkieh, jak niemniej portery: oryginalny angielski ściągany i rygski, piwo rygskie oraz 
z browaru Hnberbusch;a (1/1 but. 9 k., *.'« but. 6 k.). Masło i wędliny litewskie stale na składzie. Staraniem firmy będzie dotychczasową 
klijentelę utrzymać, a nową zaskarbić sobie dobrocią towaru i przystępnemi cenami.

115-3-2 Z poważaniem F. KleslowHki, Bednarska 14, dawniej W. KOTECKI.

WARSZAWSKI BAZAR RZEMIEŚLNICZY
otwarty bedzi- dnia l-g'o Marca r. b.

na
w domu Ordynata jVI. Hr. Zamoyskiego.

Zarząd uprzejmie uprasza o spieszne nadsyłanie deklaracyj na umieszczenie do sprze- 
idaży wyrobów rzemieślniczych, kobiecych, tudzież przemysłu drobnego miejskiego i wiej­

skiego, do p. W. Henneberga, ul. Chłodna .V« 22, w dni powszednie od godz. 2-ej do 4-ej po 
południu, a w święta i Niedziele od 10-ej do 11-ej przed południem. (124-3-1)

IMiio éw. Aleksandra Nr. 8.122-3—2

Jedyny Reprezentant i Skład główny
• . I W» Warszawa, Złota 34
naljepsze relercncye, próby oraz cenniki, wysyła na żądanie.banco i gratis. Panom Handlującym ustępuje rabat.

PASY „BALATA“ CLOUTHA 
transmisyjne, gumowe, z przekładkami bawełnianemi, jednolite, wytrzymałe na wilgoć i parę, nie wyciągające się i nie obślizgnjąee 

się na parowych kołach, 
ZTajlepsze i ZSTajtańsze

i

fabryki

Edward Jeziorski 
w ŁODZI.

CHUSTKI, 
szale, pledy, kołdry 

etc. etc.
116-10-2

C
 Otrzymawszy w drodze spadku po ojcu moim ś. p. Hermanie 

Jung, browar parowy przy placu św. Aleksandra Nr. 8, wprowadzi­
łem wszelkie najnowsze ulepszenia, w celu podniesienia dobroci pro- 

1 ■" dukcyi piwa i takowe polecam łaskawym względom Sz. licznych na- 
_ J szych odbiorców i konsumentów, nadmieniając, iż oprócz znanego 

ze swych zalet
pï-xxra ■ba.'^raxsl^ïeg'o, 

wprowadziłem markę piwa
JMT pilzeńskiego krajowego,

w niczem nie ustępująca oryginalnemu i piwa ZZetm.a.rïslxieg'O (Pale Ale), 
na sposób angielski. Sprzedaż uskutecznia się natychmiastowo, w Składzie Browaru, 
na antałki i butelki, oraz można je otrzymać we wszystkich pierwszorzędnych handlach 
win, restauracyach, cukierniach i składach wódek, po cenach umiarkowanych.

Wszelkie zamówienia w Browarze (Tele±oxx 'У©!) odsyła się do domów, 
pp. handlującym odstępuje się rabat. Z poważaniem
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SKŁAD MEBLI MAJSTRÓW STOLARSKO
w Warszawie,

150 Marszałkowska ISO 
róg Zielonego Placu 

st 1-ea pTftrze.

45-52-27 TAPICERNIA WŁASNA.-Fill.i nie posiadamy

Wyszedł z druku

98-5-4
opracowany przez Emila Estreicb. 

Cena kop. 50.
Podaje systematycznie na miesiące rozłożone wskazówki zajęć przy 

pasiece i ogrodzie, jakoteż niezbędne wiadomości i tabele znakomicie 
ułatwiające prowadzenie pszezelnictwa w połączeniu z ogrodnictwem.

Nabywać można we wszystkich księgarniach. Skład główny 
w drukarni A. Michalskiego w Warszawie, ul. Chmielna Nr. 31.

ZEGARKI Genewskie najnowszych fasonów.
Sprzedaż i reperacya z 2-letniem poręczeniem. 

SZKATUŁKI GRAJĄCE.
BidSiiterya agiota, Srebrna i Brylantowa

N0WY-ŚW1AT 31 (róg Chmielnej). 43-10-9

Mam honor zawiadomić WW. Panów członków 1
Resursy Obywatelskiej

w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście, 
jako też osoby nie należące do składu tejże, że przyjmuję 
zamówienia na miejscu i na miasto z serwisem i usługą na 
uczty weselne, bale, zebrania towarzyskie i t. d.

Obiady z 5 dań po kop. 50 od I—5 po południu.
Zarządzający kuchnią Resursy Obywatelskiej

JAN CZYŻEWSKI

FABRYKA KAFLI № |
zwyczajnych, berlińskich i kominków salonowych

MIKOŁAJA ŚCIĘOOSZA
ulioa INlzka 59, w domu własnym, w Warszawie.

Bandaż

IS S NÖ tn 
£. = 3 
s

&

FABRYKA I SKŁAD
Narzędzi Chirurgicznych i ostrych

stalowych oraz Bandaży,
F. 13 nli licie wie as a

W WARSZAWIE
Bielańska Nr. V. hotel Paryski.

Przyjmują się wszelkie reperacye w zakres 
fabryki wchodzące. 69-26-17

MEDAL Srebrny z wystawy w Krakowie 1891 r.

o ® я £ 

о л -o

Г .X TSIHUN
К uiinoiiiii i Krakowskie-Przedmiei
2 nStlüLfinn, Marszałkowska 117, Chi

Zjednoczone 
Towarzystwo

Kupców 
Kiachtyóskich.

Przedmieście 61,

KROPLE 1 ELIKSIR AMERYKAŃSKIE
OD BÓLU ZĘBÓW

Hipolita Majewskiego.
Łatwość użycia i natychmiastowy skutek, uczyniły 

Krepie amerykańskie i Eliksir powszechnie znane- 
mi; — środek ten zażywający europejskiej sławy i uzna­
nej pożyteczności przy zupełnej nieszkodliwości, powinien 
się znajdować w każdym domu familijnym.

Cena pudełka kompletnego z 3-ma (łaszkami rs. 1.25, 
z 2-ma flaszkami rs. 1. Flakony Eliksiru po 75 k. i 1.50 k. 
Dostać można: w Magazynach Warszawskiego Łabo- 
ratoryum Chemicznego: 1) róg Miodowej i Senatorskiej 
Nr. 1; 2) Krakowskie-Przedmieście Nr. 1; 3) róg Gra­
nicznej i Królewskiej; 4) Nalewki Nr. 31, oraz we wszyst­
kich aptekach i składach materyalów aptecznych Kró­
lestwa i Cesarstwa. .

Biednym udziela się pomoc bezpłatnie.

40-52-28

ŁÓDŹ, Piotrkowska 17.
Chłodna 12. Ö 63-10-8

Poleca

HERBATĘ LĄDOWĄ, 
własnego zakupu w Chinach, od rs. 1 k. 40 do rs. 1 k. 40 

za funt.
Oprócz tego Dom Handlowy posiada własne składy: 

w Kiachcie, Irbicie, Irkutsku, Niżnym-Nowgorodzie, Mo­
skwie St.-Petersburgu, Rydze, Wilnie, Mińsku, Tambowie, 

iWoroneżu, Mitawie, Ekateiynosławiu, Odessie i Kijowie.

SENATORSKA S, — MARSZAŁKOWSKA 11Э

Wystawa przemysłowo-roln, w r. 188o

’ Składy Nici i Galanteryi
Wysyłki pocztowe uskuteczniają sif akuratnie i ipiesznie. 46-6

I poleca swoje dobrze 
assortowane

I ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU
I MAGAZYN MEBLI(

Wystawa przemysłowo-roln. w r
DYPLOM UZNANIA

ZJEDNOCZONYCH STOLARZÔW
w Warszawie. Tlomackie Nr. 6,- były Hotel Wileński.

Peleea umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonow i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług 

najświeższych żurnali._______J4-13-3

18

ANDRZEJ PRUSZYNSKI

w Warszawie, 
14 nlica Wolska 14

posiada zawsze na składzie wielki wybór,P°!nnik“^nz.
bradoru, syenitu, marmurów krajowych i zagranicznych, oraz 

z piaskowców, po cenach umiarkowanych. .»2-30-14

Parowa fabryka Cukierków, Karmelków, Kimoliiy i Cukru lodowatego
ulica PTASIA Nr, в. w WARSZA WIE. 58-60-l|

Od lat 29 egzystująca

Fabryka RAM Złoconych
Ołtarzy, Ozdób kościelnych, Mebli

КИШ»
dawniej J. Druchlińskiego.

^^akowskie^Przedinieecie Air 2. |

Y
;ZAWĄ

/ГЛ 
ридолюыг« 
' ИСКУСТВО! 
.UMM»] 

^1888 (ą_jj

I Krakowakie-Przednueście Nr 2. 

jedyna nagrodzona medalem srebrnym 
za dobre i stylowe wykończanie robót 

zi skhdsie wielki wybór gotowych Ram 
poleca się

Wlel. Panom i Wlel. Ks. Proboszczom.

Ceny umiarkowane. Roboty artystyczne.
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Wyrobów Srebrnych, i Platerowanych

JÓZEFA FRAGET
w Warszawie, przy ulicy Elektoralnej Nr. 753 (16)

od 64 lat egzystiu^ca
poloca swoje wyroby platerowane, jakoteż i srebrne.

MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ :

Ml 
и 
и I

и 
и 
и 
и 
и

и

и

W Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod № 477 (17)— 
przy ulicy Krakowskie-ÏYzedmieicie № 442 (69).

W St-Petersburgu na Newskim Prospekcie, w domu 
Ormiańskiej Cerkwi.

W Moskwie na Kużnickim moście w domu W-nej Ter­
leckiej.

W Charkowie na ulicy Uniwersyteckiej w domu W-go 
Paszczenki.

W Odessie na ul. Deribassowskiej dom W-go Sepieza.
W Wilnie w magazynie W-go Tad. Odyńca ulica 

Wielka 85.

W Ту flisie na ul. Dworcowej dom W-nej Jarołowej.
W Rydze na ul. Wapiennej w domu Towarzystwa „Ulu.
W Kijowie na Kreszezatce w magazynie W-go Mar- 

eińczyka.
W Żytomierzu u W-go Rossi.
W Lublinie w magazynie W-go A. Marcińczyka.
W Kaliszu u W-go Landau.
W Konstantynopolu na Grande rue de Póra przy pla 

cu Tunelu.
W CZASIE JARMARKÓW.

W Niznyin Nowgorodzie, Samarze. Poltawie, Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicle i t. d.

Otworzonym nadto został Specyalny Magazyn Wyrobów Srebrnych 84-ej próby 
firmy T- Z^ra.g'et, w Warszawie na Krakowskiein-Przedmieścin.
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41-3-2

Magazyn Ubiorów Męzkich ÿ Oarnltury maryn.

RAJEWSKIEGO?^”®"
W x 4/<G(1rnituryfrakowe

48-26-21 S-to Krzyzkci №17. * ” surdutowe
żakietowe

Przyjmuje wszelkie zamówienia. Obstalunki wykończa w przeciągu 24 godzin. Burki Slawuckie .

3”

(Ö

13.—
3.50

12.—
10.—
25.—
25 —
20.—
18.—

do 50. 
„ 40' 
„ iß; 
„ 45

50' 
so; 
45, 
35«

•N
Й
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“N н

44
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PIW O LAGROWE z Browaru Parowego „Braci Reych,, 
PIWO PILZEŃSKIE

z Browaru Towarzystwa Akcyjnego SS-rów K. ANSTADT w Łodzi.
OTO BIELAWSKIE ,Zdrowia“, PIWO KURACYJNE „Waldschloeschen“.
Piwo Monachijskie—Exsportowe, Bock, Culmba- 

cher, Drezdeńskie i Gambrynus.
Oryginalny najlepszy PORTER RYGSKI 

firmy ])-r A. liiiencjner, 
niezem nie ustępujący w dobroci angielskiemu,

Główny Skład PIWA i PORTERU
istniejący od. 1370 roku

_____ w Warszawie, Mi odowa Nr 3. Telefonu Nr 33.
3NF“ '-r'wag-a. Na każdej butelce na korku obustronnie wypalony stempel firmy. Etykieta i kapsel 

Porteru RygSkiego opatrzony Herbem Państw a.
Ostrzega S1Q przed falsyfikatami. Bez. konkurencyi.

Sprzedaż w pierwszorzędnych restauracyach, handlach win i składach wódek w Warszawie i na prowincyi.
___ ____ ____________

Uprasza się Szanowną. Publiczność o żądanie w Skle­
pach Ołówków pierwszej czysto swojskiej 

fabryki pod firmą

St. Majewski i S-ka.
Niektórzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i sta­

le ołówki zagraniczne.
62 Adres fabryki: ulica Złota 6ł. 10-8

ZAKŁAD WYROBOW BLACHARSKICH 
Artystycznych i Budowlanych 

JULJUSZÀ BRYZEMAJSTRA 
№ 33 Nowolipki w domu własnym 33 №.

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie, ornamentacyjne z cynku 
i miedzi, oraz krycie dachów. 64 12-6

Woda kolońskaABE“ о 
,3=1



96 ROLA. № 6. — Rok XL

Na korku powinien być stempel firmy.
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y. WINA(C
Koniak „Kizlarka“

z własnych Winnic I Gorzelni

M.J.ZURABOWA
w Klzlarze (Kauknz)

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza­
wie i na Prowincyi.

GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27
51-52-8
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■i KALOSZE, M OBUWIE FILCOWE, g' M BUTY, PANTOFLE, n|< ■I GERTRY, KURTKI, SPODNIE, И I PUCZE, POŃCZOCHY, KAFTANY, J 
RĘKAWICZKI, CZAPKI, PLEDY, 
I DERY, KOCE na KONIE ■ 

■ 56 poleca fabryka i magazyn 52-14 ■■ iiT. L BREYMEYErJ
Królewska Nr. I, Jg

■ róg Krak -Przed. |M

Na korku powinien być stempel firmy.

ORGANISTA,
kawaler, obznajmiony gruntownie a prowadzeniem kancelnryi, poszukuje 
posady w każdym czasie. Wiadomość nl. Tamka, Nr 21, mieaz. 16.

101—2—2 Tęćlraeje-welKi.

1

Skład Win
I. LIJEWSKI i S-ka

WARSZAWA,
Krak.-Przedm. № 6, wprost kość. św. Krzyża.

TELEFON Nr. 606

WINA WĘGIERSKIE, począwszy od lekkich stoło­
wych do bardzo starych maślaczy i wytrawnych, a posiada­
jąc zapasy dawniejsze—odstępuje beczkami po cenach korzy­
stniejszych, niż obecnie na Węgrzech.

WINA MSZALNE skład wysćła w butelkach po 1,05 
za but., na garnce po 5,50 za garniec i w beczkach po 160 rs. 
za beczkę.

Z u in krajowych zwracamy uw»gę Sz. Odbiorców na ga­
tunek wina Krymskiego, hodowanego na szczapach węgterwktch 
i wskutek tego w smaku do Węg. zbliżonego; ponieważ zaś zo- 
pelna czystość i naturalność wina lego jest stwierdzona analizą 
Warez. Urzędu Lekarskiego, polecamy takowe tym *iel. Księ­
żom, к t o rym win o Węg. w skutek znacznego ciajest za drogie— 
jako wino msznlne krajowe ** cenie 70 kop za but, ś.5(> za gar­
niec I w stosunku Rs. 8,25 za garniec na beczki. — Inne gatunki 
win krymskich i kaukazkich czerwonych i białych w cenie od 
40 kop. za butelkę.

Skład zaopatrzony jest we wszelkie gatunki WIN ZAGRANICZNYCH, 
HONIAKOW i Wiś LECZNICZYCH i poleca dla osób chorych i rekonwale­
scentów, używających win na wzmocnienie sil — znane I uznane przez 
P.P, Lekarzy stare Wina Tokajskic.

Ekspedycya do wszystkich stucyi dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie za zaliczeniem. 
Cenniki (gratis franco. 85-24-5

OOOOOOOOOOlOOOOOOOOOO*

I "W. ŻEBROWSKI O 
w Warszawie, Wspólna 18.

Wykonywa wszelkie roboty tapieerskie i przyjmuje wszel- O 
kie obstalunki po cenach możliwie nizkich. 67-6-6 A
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Kakao Kuracyjne 
własnego wyrobu, po Rs. 1 kop. 25 za 1 funt, 

POLECA FIRMA

»Riese i Piotrowski“
(właściciel Władysław Piotrowski)

W WARSZAWIE.
Sprzedaż burtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicy1?

ElektornlneJ Nr. ЙЗ, w podwórzu. g
Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8.

Trany lekarskie, i 
Oliwa Nicej ska 

świeżo nadeszły
do Składa lateryaMw Aptecznych

Urbanowicza i Różyckiego
Krakowskie - Przedmieście Nr. 17, S

Polecamy także wszelhie środki dezynfekcyjne.^

Czytelnia J. JELEŃSKIEG0 
Slelasislsza, ХТг. Э.

do abonamentu książek dodaje do czytania PISMA 
P E R Y O D Y C L N E bez osobnej dopłaty.

Wybór książek—duży; warunki możliwie przystępne.

Treść zn.vœn.ervt : Podskarbiowie narodu. Obrazki i typy. V. Szteinpełes. (d. c.) — Żyd, judaizm i zżydzenie ludów chrześciańskich przez 
Kaw. Gougenot des Mousseaux, (d. e.) Mozajka literaeko-artystyczna. — Na posterunku, feljeton Kamiennego.— Z całego świata przez E. Je- 
rzynę. — Judaic». Wyjaśnianie artykułu „Izraelity“ p. t. „W formie książki“, (dok.) — Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. — Zwiercia- 
dełko. — Sprawozdanie handlowe. — Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia. W odcinku: Czarny Prokop. Powieść usnuta na tle życia opry- 

szków karpackich przez Józefa Rogosza.

Redaktor i Wydawca Ja.» Jelcńskl Дозволено Цензурою. — Варшава 27 Января. 1892 г. (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Swiat N-r. 61)


